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. . .. , nak w tej wolności i jawności, jedynie znaleść mo-
znaczenia, jak ie  m a trzym anie się  zdała od Odbieram y następujące uw agi: żna bro]- przecjw stronnictwu, nielicznemu w grun-
konstytucyi od sam ego początku Czechów i spotykam się z systematycznem wyszy- cie ale rzutkiemu i m a j ą c e łatwe zadanie o
M orawców. N iełudźm y się, absteneya ga licyj- dzani§em s łJWa „praca organiczna*. Jakoż niewie e zawsze atwiej flbr n^  ntrwalać ufńóść
ska dziś n ie  naprawi tego , co w zięcie n d r i a - L ^ t ,  o Jej postępach w o t ,? !?  ŁatCem 'brtobv zwydęTwo o ^ i  d^enU m i,
łu  w stanowczej chw ili i poparcie dualizm u powiedzieć; ale natomiast wiele dało y się P L tóre intryg tylko i oszczerstw używać muszą, i 
„ c h w a ł, 2 marca popsuło. J e ś li  ju* W < ™ - S S ’Kr*St*'*CeJ ^  dezorga S ^ L ' w  „ a a zm  kraju Jawnie,
my w rachubę p o d o b n , ew en tu a ln ość , jez ll do U sjlnoSj  czynność tu olbrzymia: nie ma jednej i otwarcie ei ę przyznając do 50 ‘"zemódź
takiego kroku znagli delegacyę postępow anie f  żvci w któ b si ten duch r0zkładowy Jednego tylko p o t r z ™ k u ,  aby przemo z
m inisterstw a, to  należy krok  ten  jak  najw ię- L e  starił wniknęć, nie ma'jednej in.tytucyi p„- te jVskw erać ta a g l S a  roz-
cej upodobnić do drogi wskazywanej p r z e z i - f f i
m niejszość 2 marca. . P „ 7 'CA i e a ? X j ‘ hwowej osobisto- kania i uty.kiwania na te symptomata dezorgani-

.............................................................................................................................................................. przedzie- z a c ,i .  Lecz n ie d o ść u sk a r z .ć s .ę  ,. „ b o le ..^ trz e b a

^  ̂ —   ^

ja k  do tąd  w a ru n k a ch , w  
ty ch  sa m ych  te z  i nadal] 
w y c h o d zić  h ęd zie .

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
na„C*AS"

o«l I g o  k w i e t n i a  1 8  7 0
w Krakowie:

SORBSPOFDEHCYA CZASU.
Wiedeń 18 marca.

rocznie, półrocznie, kwartalnie, 
zlr. S O . -  złr. l O . — złr- »• 
z  przesyłką pocztową w państwie austryackiem

kwartalnie, 
złr. ® .—

rocznie, półrocznie, 
zł-. 81. — złr. 18. —

miesięcznie, 
złr. 8 .

miesięcznie, 
złr. 8  8 5 .

Redakcja „CZASU“
o św ia d cza , z e  w  sk u tek  z a ­
w a rteg o  k o n tra k tu , p r z e z  
S ą d  K ra jo w y  p o tw ie rd zo ­
nego na dniu  MO f t .  w®, 
do JL. 5,120, w yd a w n ic tw o
„ C z a s u 6i p r z e c h o d z i  o d  d , * m < .t»  v a;usJktóregoby zbezcześcić, jednej wpływowej osuuww- i
ago l e u i i e t n i a  f t .  r .  W  r e c e l  K rok podobny w  takim  razie ty łko  bę ści, którejby działanie uniemożebnić, jednej p rze^ if - 1 * j®yj; rrjjji te samowolę przez "wspólne działanie M KW iemi m iał znaczenie polityczne, jezll będzie zw ro- wziętej pracy którejby wstrzymać, wreszcie 3edneJ iaz^ ^ } ? zerwanie i wyparcie się łączności z
S t a n i s ł a w a  h r .  T ą r n O W - \ tem w t ę  kolej w spólnego działan ia  i  zb liżę- okoliczności którejby wyzyskać w tych celach me- ^ o b o z e m  przez odjęcie mu wszelkiego 
s U i e y O ;  d z i e n n i K  „ C z a s 66 nia się  do całej opozycyi narodowej I auto- -U8̂ - on dzie d em krytyki lub poparcia Niech nas skandal przestanie ciekawić
ł > / t / w ń c # A { p  W  I t lC h  S a m U C h , nomicznej w  m onarchii. B ędzie on y ą I kontroli opinii rozjątrzenie, sieje waśń i nieufność, a skandal upadnie. Jak żołnierze zszeregujmy ę
p o z o s t a j e  W  y  ly  L eg a cy ą  i m ałoznaczącą dem onstracyą ,  je z ll  pozorami czynu przygotowuje rozkład, p o d  w  jednym zastępie, inaczej ulegniemy powoli mimo

ń n t n d  w a r u n k a c h  .  W  | njezaafirmuje pew nych zasad sięgających P0 L ozoramj postępu cofa kraj wstecz, pod pozorem naszej większości, bo y““ ° czT ^ T e-
za granice G a licy i, zg o ła , jeź li n ie będzie ja - U ln ości teroryzuje.. Objawy tej J a n a m i S  tyć
wnem w stąpieniem  na drogę federalną. cyjnej coraz częściej i śmmlej WDra.  Zapóźno... praca dezorganizacyjna raźno postępuje

To te ż  niepojm ujem y absteueyi podjęte, we wszystkie steou, swe uasiomt.
z powodu k w esty i rezolucyjuej. M iałaby- oua » ”' f ć J J , .  1 I --------------- ----------------
w szystk ie  n iedogodności i w szystk ie  strony I Dążenia te o tyle są. systematyczne, że choć się 
ujem ne system atu negacyi p o lity czn ej, a ża- posługują nieuctwem, próżnością ludzi, których u- 
dnei stronv korzystnej, jaki ten  system at cza- żywają za narzędzie, znac w tych wszystkich dziau 
sam i przedstaw ia. N ie  zb liżyłaby ona nas do ł̂ nmch ^ kn?es\°r“sdez^ n^ n()z£  8J%cą’ P a“ 
opozycyi federalnej a strąciłab y z Koiei Kon ^  zawsze sję powodzi zwolennikom pracy de-

T k Ż t ł e g a c y a  docbodei do p r ż e k o u . u i a . t e S ^  j g S j j M  « -
żc  w obecnych okolicznościach nic na drodze L a w d a  przekręcić częst.: napaś znacho z, u l
konstytucyjnej w yw alczyć nie m ożna dla k r a - U ; j . ■ « -  j »  ministrów,' aka obiega -  k * * ®

‘ T U S J f T f S W i r l i S .  -  2j n t ś t ^ a ; 1 y « lS n i ,  odporu, ,  j e s t J e t y T Ś f E  S S  S t f  “ S !  f f l S  W

de Lodi Nr 1, tudzież wszystkie urzęda pocztowe w \ V , w zdraga się  sum ienie “ ®odziJ ten żywioł rozkładowy, który niepo- tak rozpowszechniony, jak N. Presse, w ten spo

S 2 & - » »  ^odbioru, a jeżeli można o nadeslanio dawnego adresu m ożna się  przeto zasłon ie  m ą przed uchw ałą zadaniem wszędzie się wciska, wszędzie mętu, jaki panuje w Przedlitawn, bo• w spra le
drukowanego. o bezpośrednich w yborach , ale m e m ożna jej zJaĈ szẐ  w” ź ę d ^ d z i ś  mniej więcej istnieje Pogramcz wojskowego osiągną wszelkie możliwe

Prenumerata liczy się tylko od I g o  lta /.r ft-g -o  użyć jako broni do zdobycia rezolucyi będą- takie stronnictwo i objawiają się takie dążenia; ale ustępstwa ,1(u„r 7 ednwn staraia sie u
m i e s i ą c a .  cej w nioskiem  rew izyi konstytucyi i mającej w innych społecznośaach walka toczoną bywa z D «  ( na

Cena „ C Z A S I I “  za granicą ogłoszona jest w ty -1 sw oją  kolej w ytkniętą  na wzór zw ykłych  re- odchy1?n^ Pn-k{ S ‘nie ^ r a y z n a X  socyllizm u lub Strauchgasse. Utrzymują, że dyrektorowi policyi
tule każdego numeru. f  rm parlam entarnych, na wzór b ilów  a n g id -  X J  wielu pracuje często szło tylko o utrzymanie swobodnej komunikacyi;
  —  sk ich . bS ried oto  w 5ym kiemnku podkopywania w slel- p. Giskra polecił dyrektorowi policyi, aby me prze-

l i r a k ó w  1 9  m a r c a .  Od okoliczności, która w yw ołać m oże osta- kich podstaw społecznych i moralnych. Nie w imię szkadzał handlowi losami tureckiemi, dopoki

T elegram y i listy  w iedeńskie m ó w i, o na- teczne p o B t « o w i ^  w ’ t e S T i l j ™ #  obrady nad
radach delegacy! galicyjskiej nad pytaniem : R ady państwa zalezec będzie ca łe  znaczer ; M  p ^ ^ W  nega- p to c e d ^  cywilną, która z małemi poprawkami
czy opuścić Radę państw a lub n ie?  N ie  roz- polityczne podobnego k r o 'ii. zy ę cyjnych, w skutek anormalnych stosunków, w j a - len Woc przyjętą została. Jutro przypa a 
trzvffam v tetro nvtania i n ienrzesadzam y po- absteneya federalna, czy rezolucyjna? ki h k j pozostawał, tak rozpostartych. Na pozor siedzenie wydziału rezolucyjnego.
S 2 k ^ d e l e g a c “ , gdy” m “ ej c ięży  „ V  N a p ie r w sz , żg o d a , jakkolw iek w iem y ż e L
ła c /n a  odnow iedzialność w o b e c  kraju. znacznie stosunki państw ow e się  zm ieniły od 0ne ciężką społeczną choio ę g r o b o ty , zgodziwszy się na taryfę, ofiarowaną

\yJstęp ow T l^ m y bardzo stanow czo przeciw - 2 m arca, jak k olw iek  nieprzeoczam y ^ k odh- szemi nas ęiistwarn, ruchliwości im j e s z c z e ^ d .k i ik o m a  tygetoiam i;  ° d ^
ko^^poHtfce a t o c y i ,  gdy ona m iała  być na- wych następstw , ja k ie  krok ten  ściągnąc m o- ^ d ^ ^ ^ ^  ^  . dodat. n  tem dzie„niki juz jak dawniej wychodzić
rzuconą przez uboczne w pływ y; z r e s z tą  w y- że na w ew nętrzne stosunki naszego kraju. ! jeg0 kiefunku zużywają swoje siły jedynieinapo- będą trudnością dostać
stępow aliśm y przeciw ko niej w łaśn ie  ze w zglę- L ecz absteneya w duclm  federalnym  zjedno- wstrzymywanie złego zajmują j e d si Dj l  można do 3ali sądowej na rozprawę Mau-
du na k o n sek w en cje  drogi obranej w r e z o lu -lc z y  i zb liży  nas napo w rót z ca łą  opozycyą na-1 odporne, a mc dodatmego podjąć i przeprowadź | yecegJ0 S z o c h e t a i rodziców jego. Wszystkie 
cyi sejm ow ej. N ie  w ykluczaliśm y jednak n i- rodow ą m onarchii i ostatecznie brak pods aw me z o ają.  ̂ ustawiczne jej miejsca wolne już o 8ej z rana były zajęte. Gło-

g V  tig o  śrJ„dka w  ic n y m  r a i  c ieM  ^ 2 ^ , ^
bowiem  bezw ględnym i przeciw m kam  a’ L + ro!l nrzpz deleeacye z okazyi w niesien ia  u- żnj Jak kobieta nerwowa lub c h o r y  na imaginacyę umysłowego lub fizycznego wystąpił na twarzy je-
z e c h c , sob ie  n a w et c z jte ln  cy prżypom m eć, A bsteneya * h  t e j  nosi / e s f ^ S łe m  naprężenie, cięgłem  -  - . « *  « ™ * Ł
jak gorąco za nią przem aw ialiśm y przed „ - c h w a ły  o b ezp ośred n ich w y „o o k a 'yi „zdrożiien iu  i  wierzy w nlndy, podejrzy wa wszy-
chw ałą  2 m arca i jak  ubolew aliśm y, ze sejm rezolucyjna, to je st na po stko i wszystkich, czemu i komu ufać powinien.
:___„i— v a  rezolucyi seimowe.1, absteneya bez przysiąp  e . tak:ra stanie mówić o Drący orga-

winnych uczestnictwa w zbrodni rabunku, pierw­
szego na 3 lata, ostatnią na 1 rok ciężkiego wię­
zienia. Również trzy godziny mówił Dr S i n g e r  
obrońca Maurycego Szocheta za uniewinnieniem 
tegoż, a względnie łaskawym wymiarem kary. Po 
mowie obrońcy, oklaskami przyjętej, prezes zapy­
tał się Maurycego Szocheta, czy ma jeszcze coś 
powiedzieć, „Mam“ odpowiedział głosem wielce 
stłumionym. Ponieważ na zapytanie prezesa rzekł, 
że długo chce mówić, odroczono posiedzenie na 
dwie godziny. O 4tej po południu zabrał głos Mau­
rycy Szochet i mówił całą godzinę w obronie wła­
snej, z początku głos mu odmawiał posłuszeństwa, 
potem z coraz wzrastającym zapałem i z wielką 
wymową jeszcze raz zbijał wszelkie poszlaki i za­
kończył temi słowy: „Wysoki Sądzie! Najwyższa 
łaska jest darem Bożym. Władza ludzka zbliża się 
do Władzy Bożej, gdy s p r a w i e d l i w o ś ć  z ł a ­
s k ą  i d z i e  w p a r z e . “ Teraz przy odejściu po­
czty mówi jeszcze Dr M a r k b r e i t e r  obrońca 
rodziców obwinionego. Jutro zapadnie wyrok.

inną obrał drogę. rezolucyi sejm owej, absteneya bez p r z y stą p ię -p Jak tutaj w takim stanie mówić o pracy orga-
L ecz Dowiedzmy absteneya abstencyi n ie- nia jaw nego do sztandaru federalnego —  t o , uicznej) 0 zużytkowaniu lepszych warunków jakie

równa W yiście  urażonych obrazą osobistą  polityka, na którą nam aw iać nam niepodobna. dzjg mamy i wolności nam użyczonych, kiedy tyl- rowna. w y jśc ie  uiazunycu uu r  j dezorganizacyjna się wzmaga. A jed-
Tyrolczyków  n e ma i  m ieć m e m oże tak iego  I ---------------------------------------  | k o  ta piaca uezmga j j  v &

L l i U l  V H /1 1     1 J ----- J  ,
umysłowego lub fizycznego wystąpił na twarzy je 
go. Stary Szochet zaledwie się mógł trzymać, mat­
k a  b y ł a  zupełnie złamana. Prokurator S c h m e i -  
de l  w trzechgodzinnej mowie wniósł zasądzenie 
Maurycego Schocheta jako winnego zbrodni skry­
tobójstwa rozbójniczego na d o ż y w o t n i e  c i ę ż ­
k i e  w i ę z i e n i e ,  odpowiednio zaostrzone, zaś 
rodziców jego Abrahama i Goldy Szochetów, jako

K z y m  14 marca.

«. Dzienniki wiele się zajmują notami dyploma- 
tycznemi nadesłanemi z Francyi i z Austryi do Rzy­
mu. Pierwsza z nich zwłaszcza szczególną zwraca 
uwagę publiczności, ponieważ w ręku Francyi g łó­
wnie spoczywa bezpieczeństwo soboru. W iele jest 
jednak przesady w tern co piszą dzienniki, i dwór 
rzymski najmniejszej nie ma z tego względu oba­
wy. Jest to więcej intryga gabinetowa francuska 
niż jakaś dążność polityczna. Trzeba wiedzieć, że 
twórcą niejako dzisiejszego ministerstwa we Fran­
cyi, a przynajmnićj głównym sprawcą jego przyję­
cia, jest p. Cochin redaktor dziennika Correspon- 
dant. Dzisiejsi przeto ministrowie, wybrani ze 
stronnictwa Orleanistów, a w znacznej części ka­
tolicy liberalni, wielkie mają względy dla p. Co­
chin, hr. Montalemberta, dla biskupa Orleańskiego, 
słowem dla całego tego stronnictwa, które stanowi 
lub popiera opozycyę w soborze. Temu stronni­
ctwu bardzo jest nie na rękę poseł francuski w 
Rzymie margr. de Banneville, człowiek prawy, spo­
kojny, podzielający wprawdzie widoki rządu fran­
cuskiego, ale starannie unikający wszystkiego co 
tylko drażnić może namiętności a do żadnego 
praktycznego celu nie prowadzi. Jużem kiedyś 
wspominał jak się on różni pod tym względem od 
swoich poprzedników, jak wszystkie komeraże i 
szykany ustały za jego przybyciem, i jak tu w 
Rzymie ceniono to jego pełne godności zachowa­
nie się. Lecz biskup Orleański, nie znalazłszy w 
nim dostatecznego dla siebie poparcia, napisał jak 
mówią, kartkę do p. Cochin, w którćj bez cere­
monii miał powiedzieć: „Jeśli nie zmienicie p. 
Banneville, my tu nic w Rzymie nie poradzimy/ 
P. Cochin odebrawszy tę kartkę, nie miał nic pil­
niejszego jak przesłać ją natychmiast hrabiemu 
Daru, który właśnie w tćj chwili wyprawiał depe­
szę do Bannevilla, dość nieprzyjemną dla tego o- 
statniego. Na poparcie więc swoich wymówek, przy­
łączył odebraną kartkę w oryginale. Nie trudno 
sobie wyobrazić jak to ż y w» dotknęło posła lran- 
cuskiego. Nie czekając aby go oddalono, postano­
wił pojechać do Paryża, aby tam swoje położenie 
naprawić, albo też całkiem się usunąć. Być może, 
że t.am znajdzie poparcie ze strony p. Ollivier na­
czelnika gabinetu, który nie podziela namiętności 
gallikańskiego stronnictwa, i nierad wcale z listów 
poufnych hrabiego Daru, ogłoszonych Diedawno w 
dziennikach. To ostatnie stronnictwo chciałoby wy­
słać do Rzymu księcia de Broglie, autora znane­
go manifestu redakcyi Correspondant, ogłoszonego 
bezimiennie w tym dzienniku na chwilę przed o- 
twarciem soboru. Fałszem jest jednak, aby w no­
cie ofieyalnej hrabia Daru miał żądać od dworu 
rzymskiego przyjęcia posła osobnego na soborze, 
a tem bardziej nie ma tam żadnych pogróżek na 
wypadek odmowy. Jest tylko wyrażenie życzenia, 
aby rząd francuski mógł wiedzieć o tem wszyst- 
kiem, co się traktuje na soborze w sprawach ma-

Część literacko ■ artystyczna.

IRENA
czyli

C H R Z E Ś C I A N I E  Z A  D O M I C Y A N A ,
P o w i e i c  o r y g i n a l n a

przez JW. CL

(Ciąg da l s zy ) .

Przez cały ciąg tej pieśni Aurelian patrzył w 
Irenę jak w tęczę —  przy ostatnich jednakże dwóch 
zwrotkach, obrócił nagle skrzywioną twarz ku Do- 
micylli i przeszył ją piorunującym wzrokiem. Grot 
to był straszny, ale chybił celu i odbił się od dzie­
weczki, bezwładnie jak piłka od stali, bo jej du­
sza tak całkiem zatopioną była w rozmowie z u- 
kochanym nad ukochanymi, że nie tylko nie do­
strzegła groźnego spojrzenia poety, ale nawet pie­
śni jego zgoła nie słyszała.

Inne ona wrażenie sprawiła na obok siedzącej 
piękności: z pogardliwem ukontentowaniem słucha­
ła  Irena pochlebstw poezyi —1 ale jednocześnie u- 
cho jej śpiewne chwytało dźwięki tejże i upajało 
niemi duszę coraz bardziej, aż wreszcie uniesiona 
na skrzydłach zapału, stanęła w pełnem natchnie­
niu i zaśpiewała:

P i e ś ń  I r e n y .
Czemu piewcy wasza lira,
Ta wyniosła i szlachetna 
Która nigdy nie umiera 
Bo młodością ludów świetna,
Dziś naciskiem waszej ręki 
Wielbi tylko ziemskie wdzięki?

O! nie o pięknem ale O pięknie, 
Zabrzmij ty moja orla twórczyni!
Bo przed skończonem jakże uklęknie 
Ta, którą duch mój bez granic czyni? 

Szerzej — wyżej tobie trzeba!
Po nad gwiazdy i nad słońca,
Po nad ziemie i nad nieba,
Gdzieś daleko, w świat bez końca! 

Wszelka liczba w jedno zbiega: 
Wszelki promień ma ognisko —
Więc gdy wieszcza myśl dostrzega 
Jakieś piękna tu zjawisko;
Bądź w harmonii kształtów ciała, 
Bądź w harmonii barw lub tonów, 
Wnet się zryw a... i wspaniała 
Wznosi lot do tronu tronów,
Tam, gdzie Bóstwo Ono tajne, 
Wszechmiłości, wszechnatchnienia, 
Wiecznie pięknem urodzajne,
Ciska niem na ziemskie cienia;
Samo siebie tam rozlewa,
Własny obraz wciąż maluje,
W siebie wszystko przyodziewa,
Sobą wszystko obejmuje,
Od kamyczka do człowieka 
Swoją myślą przyobleka, —
I w tej myśli się przegląda 
Bądź wyraźnie, bądź z daleka,
Tak, że wszystko go pożąda,
Tak, że wszystko czerpie życie,
W lego blasku wiecznym świcie:
A on kocha, wie, i może,
I króluje sam w przestworze.

O tam, tam na jego łonie,
Lira moja niech utonie 1 
Boć on jeden godny pieśni —
K’niemu serce z ziemskiej cieśni,
Rwie się pędem, i zgłodniałe 
Łaknie, chwyta jego chwałę,

I spragnione piękno pije,
I zmarznięte w żar się kryje,
I spoczywa, i używa,
I tak kocha — ach ! tak żyje!
Tak olbrzymio nagle rośnie,
Tak młodnieje w jego wiośnie, 
Takim krociem głosów bije,
Takiem mnóstwem strun mu śpiewa, 
A tak wszystko wie i widzi,
Tak wszystkiego się spodziewa,
Tak się kałem wszelkim brzydzi, 
Wszelką wielkość tak miłuje,
Że się wreszcie wrzące ciska,
I jak iskra do ogniska,
Upojone, rozkochane,
Drżąc od czystych Datchnień szału, 
Wnika w jedno to świetlane,
W rzeczywistość id ea łu !!...

Umilkła nagle, zdrętwiała uczuciem . . .  Przez ca­
ły ciąg pieśni bladła była coraz bardziej, w miarę 
jak wzrastał prąd natchnienia, aż wreszcie stanęła 
martwa, przeistoczona, odziana cała jakąś białą 
jaśnią, która przez chwilę pogankę uczyniła podo­
bną aniołom. Z ustami jeszcze na wpół rozwarte- 
mi zdała się wsłuchiwać w ostatnie dźwięki wła­
snego głosu, które konały w powietrzu, gdy w tem  
deszcz kwiatów i wonności sztucznym otworem 
spadł z sufitu na wszystkich obecnych, i poetkę 
zwłaszcza od stóp do głów pokrył różami.

Bardzo rozmaite było wrażenie wywarte jej pie- 
śnią na widzach, stosownie do ich usposobień 
ale wszyscy do głębi czuli się przejęci, chociaż 
niektórzy zupełnie nawet nie byli w stanie zdać 
sobie sprawy z przyczyny swego wzruszenia.

W kółku chrześcijańskiem panowało wrażenie 
innego rodzaju: nie jedna łza spłynęła tam cicha­
czem, błagalną modlitwą poparta, i nie jedno we­

stchnienie użaliło się panu, że istota tak przez 
niego obdarzona, prawdziwą wiarą nie żyje. — Dwa 
zwłaszcza serca dziewicze zadrgały słysząc jak ich 
oblubieniec daje się przeczuwać pogance wonią 
Swego piękna: Maurycy i Domicylla spojrzeli na 
siebie a potem na Irenę z wyrazem tej miłości 
najtkliwszej i świętej co nam czasem pryska jako 
odbicie własnych uczuć Bożych dla duszy, którą 
widzimy szczególniej Mu miłą.

Irena była zrazu całkiem nieruchomą jak gdyby 
omdlała — ale grzmot oklasków namiętnie prze­
ciągły i zwykły w podobnych okolicznościach gre­
cki wykrzyk: „sophos“ (coijco- mądrze) wrócił jej 
wkrótce przytomność. — Obejrzała się wtedy po­
woli . . .  we wzroku tym jednak nie było tryumfu, 
jedno głębokie rozczarowanie . . .  westchnęła i znow 
wzięła lirę:

K o n i e c  p i e ś n i  I r e n y .
Budzę się... ale cóż to?... czy doprawdy budzę?.. 
Może właśnie zasypiam... może w letarg wpadam... 
Czyliż tamto zrojeniem, czy się teraz łudzę?
Czy wytrzeźwiam, czy mdlej§ i bron ducha składam?

O... duch mój!... gdzież on?., gdzie on? już go nie
poznaję!

Już jemu chłodno... duszno... już mu miłość zbrzy-

Bo już znowu napowrót sam się sobą staje,
Uwikłany w materyą i w ludzkości s id ła !

Ach! dobrzeć orle było tam w górze w ysoko!
Pókić skrzydeł nie podciął kat rzeczywistości, 
Który nielitościwie w dół ci ściąga oko,
Natchnienie kłamnem czyniąc, odziera z wartości, 
Ideałem pomiata, ze szczytów Cię strąca,
I wszystko co Ci jasnem swojem tchnieniem zmącą..

Tak. Już na wskroś we mnie zmierzcha,
Com widziała, znika...

Com doznała z czucia pierzcha,
Serce się zamyka;

I już znowu wątpi, gardzi,
Już się coraz bardziej 

Ścieśnia w w łasne swoje ramy —
Już zewsząd ma tamy,

Już napowrót w niem osiada 
Bolu sina pleśń,

I strunami duch nie włada...
Obumiera pieśń!

(Ciąg dalszy nastąpi)-

RYSZARD WAGNER.

Nazwisko Ryszarda Wagnera, w dziedzinie sztu­
ki znane od lat dwudziestu, dziś nie jest już ob- 
cem ogółowi czytającej publiczności europejskiej. 
Od czasu do czasu dzienniki roznoszą odgłos na­
miętnych sporów, wszczynających się między obo­
zami przeciwników i wielbicieli tak zwanej muzyki 
przyszłości, za pojawieniem się każdego z nowych 
utworów niemieckiego kompozytora, który z zadzi ­
wiającą wytrwałością i niezwyczajną energią kro­
czy po obranym torze, zbierając z jednej strony 
laury tryumfów, a z drugiej sławę niepopularnej 
ekscentryczności. Dzięki tej sławie ujemnej imie 
Wagnera przedarło się w sfery niemające z mu­
zyką i sztuką żadnej styczności, ale jako synonim 
ekstrawagancyi i uosobienie ślepej reformatorskiej 
pasyi. Potępiono go bez procesu, sumarycznym, do­
raźnym wyrokiem, od którego uprzedzenie apelo­
wać niedozwala. Zbytecznem dodawać, że zupełna 
nieświadomość przedmiotu i tak najpowierzcho- 
wniejszego zbadania sprawy, były najgłówniejszą 
pobudką fałszywego sądu i przyczyną, dla której 
wielka część opinii a priori odrzuca wszystko, co 
z pod ręki artysty, poety lub pisarza wychodzi.

Same rozmiary niepopularności, zapamiętała nie-
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jących związek z polityką. Pogłoski w obieg pu­
szczane są poprostu wybadywaniem opinii. Czem 
za rządów osobistych we Francyi były broszury bez­
imienne, tem są dziś poufne liściki rozm aitych o- 
sób wpływowych. Ale jeśli owe broszury straciły  
w końcu swoję wagę, to tem bardzićj dzisiejsze 
listy nie mają wielkiej doniosłości. Przy rządach 
parlam entarnych ministrowie nic zrobić nie mogą 
nie poradziwszy się Izby, a Izbę nie tak  łatwo po­
ruszyć zapałem  ku sprawie gallikańskiej. Dla nie­
dowiarków wszystko jedno, czy nieomylność jest w 
Papieżu niezależnie od biskupów, czy też pod wa­
runkiem  zgodności z b iskupam i; wierzących zaś 
większość ogromna je s t za bezwarunkową nieomyl­
nością. Z drugiej zaś strony względy polityczne 
stanowczo przem aw iają za zachowaniem załogi 
francuskiej. Trudno bowiem przypuścić, aby rząd 
chciał dla sprzeczek dogmatycznych, narażać się na 
konieczne następstwa wycofania swojćj załogi, to 
je s t na wkroczenie wojska włoskiego do Rzymu, 
na wszystkie gwałty i bezprawia jakie ztąd muszą 
wyniknąć, i na okropne oburzenie wszystkich swych 
katolickich poddanych. Rzeczą je s t pewną, że na­
wet najzagorzalsi gallikanie nie pragną tej osta­
teczności. Chcą oni grozić, straszyć, by odwieść 
sobór od ogłoszenia niemiłego im dogmatu, ale są 
w końcu synami katolickiego kościoła, kochają 
szczerze Papieża i gotowi go bronić w potrzebie. 
Złość ich głównie się zwraca przeciw Veuillotowi 
i niektórym  dążnościom Jezuitów; ale ta  kłótnia 
domowa, jakkolwiek dziś gorsząca i smutna, skoń­
czy się prawdopodobnie na dąsach i kwasach, bez 
żadnych dalszych następstw. Gdyby broń Boże ta  
sprzeczka wywołała zamach na Rzym i rozpędze­
nie soboru, pewno ci ludzie gorzkoby b łąd  swój 
opłakiwali.

Co do mniemanej odpowiedzi kardynała Anto 
nellego na notę hr. Beusta, dzienniki austryackie 
się nie mylą zaprzeczając całkiem  jej istnieniu. 
Dotychczas kardynał żadnej nie dał odpowiedzi.

Biskup Orleański ogłosił nowy list do ks. De- 
champs arcybiskupa Mechlińskiego, o którym do­
nosiłem, że się drukuje w Neapolu. Od dwóch dni 
już krąży ten list po Rzymie, ale go jeszcze nie 
czytałem. Mówią, że nieco umiarkowańszy od da­
wniejszych co do formy, ale powtarza mniej wię­
cej to samo. Nie dotyka bynajmniej ks. biskup 
zarzutu, jaki mu dzisiaj czynią, że on sam swojem 
wystąpieniem wzniecił ten spór i potrzebę jego 
rozstrzygnięcia. Ponieważ jednak on się nigdy nie 
oświadczył przeciw nieomylności, a tylko przeciw 
stosowności orzeczenia, wnoszą, że podda się natych­
m iast po ogłoszeniu dogmatu. Mówią, że nawet 
ks. biskup M aret, który p isał przeciwso samej 
nieomylności, teraz oświadcza gotowość przyjęcia 
tego dogmatu, widząc większość soboru tak  wie­
rzącą ; ponieważ według jego własnych zasad P a­
pież z większością biskupów połączony je s t zawsze 
nieomylny.

L ist hr. Montalemberta, w którym  tłóm aczy dla 
czego je s t dziś stronnikiem  gallikanów, gdy da- 
wnićj sam przeciwko nim się oświadczał, budzi tu  
tylko politowanie dla szanownego autora, którego 
cnoty i zasługi wszyscy cenią, choć jego zdań po­
dzielać nie mogą. Nawet Univers, k tóry bynaj- 
mnićj nie oszczędza Gratrego ani nawet biskupa 
Orleańskiego, odzywa się o hr. Montalembercie z 
prawdziwą czcią i miłością. Nie będąc teologiem, 
a do tego złożony niemocą, były przywódzca ka­
tolickiego stronnictwa we Francyi, nie mógł zape­
wne zgłębić poruszanej dziś kwestyi, a zostając 
pod wyłącznym wpływem otaczających go przyja­
ciół, utworzył sobie mimowolnie sąd fałszywy. R o­
zeszła się tu  świeżo pogłoska o jego śmierci, nie 
wiem jeszcze czy prawdziwa czy błędna.

O księdzu G ratry biskupi potępiający jego dzie­
ła  odzywają się także ze współczuciem, lecz z d ru ­
giej strony bardzo stanowczo i silnie powstają na 
jego błędy. Trudno przewidzieć co ten człowiek 
uczyni po ogłoszeniu dogmatu, na który tak gwał 
townie napada Je s t też pewna obawa o niektó­
rych prałatów  niemieckich, którzy zdają się dzielić 
te  same przekonania.

Tu wspomnieć muszę o zniewadze, jaką  wyrzą­
dza naszym zacnym biskupom galicyjskim pewne 
stronnictwo w kraju nieprzyjazne kościołowi, które 
obłudnie ich chwali za mniemane postawienie się 
w opozycyi przeciw większości soboru i Papieżowi. 
Jużem powiedział dawniej, że oni nie są wcale w 
opozycyi, że wierzą razem z większością w nieo­
mylność Papieża, a tylko nie chcąc dawać powodu 
do rozdwojenia pragnęli byli zrazu zaniechania tej 
drażliwej kwestyi. Równie zmyślonym jest ów ich 
antagonizm z ks. arcybiskupem Poznańskim, tak 
ja k  i owe dążności nienarodowTe tego ostatniego. 
Niema wprawdzie między naszymi biskupami pol­
skimi wielkiej zażyłości, żyją w odmiennych kó ł­
kach jak ie  różnica dotychczasowych stosunków,

nawiść i bezwarunkowe adm iracye, gwałtowność 
napadów i krytyk, liczne zwycięztwa i upadki roz­
głośne, wreszcie żelazna konsekwencya W agnera, 
dowodzą, że nie jest on pospolitym nowatorem, 
lecz conajmniej wybitną osobistością i wyjątkowym 
talentem , jeżeli nie reprezentantem  potężnej, żywo­
tnej idei i geniuszem. Dwadzieścia la t próby wy­
starczyłoby do zdarcia maski szarlatanizm u i obró­
cenia w pył pustej fanfaronady. Tymczasem, ope­
ry W agnera zam iast obojętności i chłodu, znajdu­
ją  coraz szersze uznanie i coraz liczniejszych słu­
chaczy, utrzym ują się stale na repertoarach wszy­
stkich pierwszorzędnych scen niemieckich i sumien­
ną, a nawet uprzedzoną krytykę do głębszego za­
jęcia sobą zniewalają.

Świeżo w W iedniu, gdzie autor najgorętszych ma 
nieprzyjaciół, dwa pierwsze przedstawienia Śpie­
waków Norymberskich  —  D ie M eistersinger von 
NUmberg  — wypadły bezwarunkowo na korzyść 
W agnera. Sztuka utrzym a się na repertoarze, a u- 
trzym a własną wartością. „W każdym razie — p i­
sze jeden z krytyków antiwagnerowskiej kliki — 
w każdym razie wzbogacił W agner literaturę i re- 
pertoar wspaniałą k reacyą, stworzył arcydzieło w 
swoim rodzaju, a chociaż w tym świecie tonów nie 
zawsze czujemy się u siebie w domu, to pochodzi 
ztąd, że liczymy się do starych , którym nie ła ­
two nowe melodye w pamięci za trzym ać/

Fiasco paryskie, anatem a poważnych pism fran­
cuskich i hałas lekkiego dziennikarstwa nie dowo­
dzą jeszcze, by ten wyrok m iał być sprawiedliwym 
i uzasadnionym, lub ostatecznym. Publiczność pa­
ryska stoi na niskim stopniu wykształcenia muzy­
kalnego, m uzyki poważnej nienawidzi, lubi lekkie 
melodye, łatw e efekta, błyskotki, świergotanie Au- 
bera  i kaskady gardlane, goni przede wszy stkiem za 
artykułem  mody. Dosyć przypomnić losy Rossinie­
go i Meyerbera, tych późniejszych półbogów, i środ­
ki jakiem i zdobyli miejsca na szczycie nadsekwań- 
skiego parnasu. Rossini, traktowany z początku za

w około nich stworzyła, ale bynajmniej się nie 
różnią w pojęciu spraw kościelnych i narodowych; 
a w chwili rzeczywistej potrzeby połączą się nie­
wątpliwie do wspólnego działania.

Pewien wysoko położony tutejszy dyplomata 
twierdzi, że Rosya dziś zm ieniła swą taktykę wo­
bec soboru. Dawniej, gdy wszystkie państwa o- 
świadczyły się były za pozostawieniem zupełnej 
wolności soborowi, lękała się ona wrażenia jakie 
sprawić może je j wyjątkowy zakaz co do Polskich 
biskupów. Dlatego się stara ła  zapobiedz wszelkie­
mu podniesieniu kwestyi polskiej i udawała chęć 
porozumienia. Teraz zaś, gdy niektóre rządy za­
czynają się nieco srożyć na sobór, Rosya radaby 
znaleść pozór do połączenia się z niemi, aby 
wspólnemi siłam i wojnę wypowiedzieć Rzymowi. 
W niesienie sprawy Polskiej do soboru byłoby dla 
niej do tego doskonałym pozorem, i dla tego po­
leca swym ajentom działać tajemnie w tym k ie ­
runku. Niewiem ile je s t prawdy w tej wieści, uie 
mogę jednak o niej przemilczeć, ze względu na 
wysokie źródło z którego wyszła. To pewna, że 
ks. biskup Strossm ayer, który był dawniej odra­
dzał wniesienie sprawy polskiej, obiecując o niej 
traktować na drodze dyplomatycznej w imieniu 
Rosyi, teraz owszem namawia do jej wniesienia na 
sobór, i oświadcza, że gotów ją  popierać na tej 
drodze. Nie sądzą, ażeby ks. Strossm ayer działał 
w widokach Rosyi, ale też trudno przypuścić, zwa­
żywszy jego panslawistyczne przekonania, aby to 
zrobił ze szczerego współczucia dla Polski. Prędzej 
przypuścić można niewinną ludzką słabostkę, chęć 
pozyskania wziętości i nadania sobie pewnej wagi. 
W ie on zapewne, że sobór uchyliłby obecnie na­
szą sprawę jako niewczesną, a wtedy miałby po­
wód do przemawiania przeciw uchwałom większo­
ści, zasłaniając się popularnością naszej sprawy. 
Kto bliżej patrzy na rzeczy ten wie dobrze, że 
nie ci są prawdziwymi przyjaciółmi naszej sprawy, 
którzy o niej wiele mówią, ale ci, którzy jej s łu ­
żą w potrzebie, choć w cichości.

Zr tydzień, 21 t. m. ma być zwołany konsystorz, 
na którym tylko biskupi będą prekonizowani. K ar­
dynał Milesi, protektor kollegium polskiego, ma 
optować na biskupstwo Sabińskie, ponieważ kard. 
Barnabo, którem u się ono z kolei należało, nie 
chciał go przyjąć. Ks. Ginoulhiac biskup z Greno­
ble, mianowany przez cesarza na arcybiskupstwo Lug- 
duńskie, jeszcze nie został potwierdzony przez 
Papieża.

Zgromadzenia Soboru dotąd są zawieszone. Jest 
nadzieja, że we czwartek, 17 t. m. będzie takowe 
zwołane po raz pierwszy od ogłoszenia nowych 
przepisów. Je s t też życzenie, aby 25go, to jest na 
Zwiastowanie, mogła się odbyć uroczysta sesya; 
ale mimo największego pośpiechu trudno tak  p ręd ­
ko się przygotować. Najwięcej można się spodzie­
wać, że przed W ielkanocą niektóre uchwały będą 
ogłoszone. Nie można dziwić się tym zwłokom, pa­
miętając, że sobór Trydencki, który się zebrał 
12go grudnia, dopiero w końcu m arca zebrał się 
na pierwsze posiedzenie. W tedy nie było nic przy­
gotowanego, i dla tego daleko więcej czasu potrze­
bowano.

W ciągu ubiegłego tygodnia odbyły się dwa ża­
łobne nabożeństwa u Ś. Klaudyusza, jedno za du­
szę ś. p. Seweryny z Taczanowskich Taczanowskiej, 
zm arłej na tyfus tu  w Rzymie, a drugie za duszę 
ś. p. księżnej Maryi z W ielopolskich Stanisławo­
wej Jabłonowskiej, zm arłej w Krakowie. H rabina 
Stanisławowa z Działyńskich Potocka powiła syna, 
którego chrzcił Mgr Czacki w kościele Św. P io tra . 
Nowonarodzonemu dano imię P iotr. Na kazania 
polskie zbierają się dość liczni słuchacze. Żołnie­
rze polscy odebrali w tym celu urzędowe zawia­
domienie od arcybiskupa Tizzani naczelnego kape­
lana wojsk papieskich.

f i i r a k ó w  19 marca. M inister wyznań i oświe­
cenia mianował zastępcę nauczyciela religii przy 
grecko-wscbodniem gimnazyum w Suczawie Toma­
sza D ą b r o w s k i e g o  rzeczywistym nauczycielem 
religii tamże.

Wiedeń 1S marca. W dalszym ciągu posie 
dzenia (32) Izby deputowanych w Radzie państwa, 
najdłuższą dyskusyę wywołał § 28 procedury cy­
wilnej, obejmujący przepisy co do kompetencyi są ­
dów pojedynczych (niekolegialnych). W niosek ko- 
misyi ogranicza kompetencyę tychże sądów w spra­
wach spornych co do kwot pieniężnych nieprzeno- 
szących 30Ó złr., podczas gdy przedłożenie rządo­
we kwotę tę  rozciąga do 500 złr. M inister spra­
wiedliwości Dr H erbst bronił w dłuższej mowie 
przedłożenia rządowego, należy bowiem jego zda­
niem przedewszystkiem uwzględnić potrzeby p ra ­

w aryata, do końca życia utrzym yw ał, że W ielka 
Opera zniesław iła się przyjmując „żyda, który dja- 
belski szabas na scenie w ypraw ia."— H ektor B er­
lioz tak  pokrewny W agnerowi, dopiero po śmierci 
doczekał się rebabilitacy i, a zm arł przedwcześnie, 
otruty potokiem goryczy i piorunów, jakiem i go ro ­
dacy właśni poili. Jeden z krytyków Revue des 
D eux Mondes kreśląc paralelę między Berliozem 
i W agnerem, chwali pierwszego —  bo był F rancu­
zem, drugiego po tęp ia— za to, że Niemiec i za to, 
że mu salamaleków nie składa. Do zdepopularyzo- 
wania W agnera w Paryżu przyczynił się znakomi­
cie jeden z najruchliwszych redaktorów Figara, Al­
bert Wohl, z pochodzenia żyd pruski; całe zaś p le­
mię Izraela śm iertelną wojnę wypowiedziało W a­
gnerowi za polemikę, toczoną przeciwko zabójcze­
mu wpływowi hebrajskiego elementu na sztukę 
chrześciańską. Jak  zaś opinia formuje się nad brze­
gami Sekwany, najlepiej świadczy historya Orato 
ryum II. B erlioza: Dzieciństwo Chrystusa, do k tó­
rego sam napisał słowa i muzykę. O ratoryum  te 
Berlioz ogłosił za dzieło starego kompozytora z 
końca XVII w ., P io tra  Ducrć, który nigdy na świę­
cie nie istniał. Moda pseudonimów wprowadzona 
przez B alzaca, Merimeego i St. Beuve tylko do 
pewnego stopnia upraw niała podobny żart z publi­
czności. Od pierwszego wykonania pojedyncze nu- 
mera Oratoryum zyskały największe pochwały; kry­
tycy pospieszyli z powinszowaniami dla Berlioza za 
odkrycie starego pargam inu przy restauracyi k a ­
plicy zwanej la Sainte  - Chapelle i odcyfrowanie 
zapomnianej notacyi; intonowano hymny pociechy 
kompozytorowi, którego arcydzieło dopiero po dwóch 
wiekach wyszło na jaw , a nazwisko przepadło w 
niepamięci czasu i nawet nieznalazło miejsca w dy- 
keyonarzu Fetisa... Niedyskrecya jednego z przy­
jaciół Berlioza zawcześnie zakończyła mistyfikacyę, 
ale w sposób nader zabawny. A rchitekt Due, przy­
puszczony do tajemnicy, zapytał pewną damę, roz­
kochaną w starej m uzyce, jak  znajduje chór Pio­
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ktyczne i korzystać z doświadczeń zrobionych po 
dziś dzień w tym kierunku. Najprzód rozchodzi się 
tutaj o to, aby publiczność m iała sądownictwo 
mniej kosztowne a więcej pośpieszne. Stanie się 
to wtenczas, jeźli się kompetencyi sądów pojedyn 
czych za nadto nie ścieśni, ponieważ sądy te, 
szczególniej na prowincyi są  dla publiczności przy­
stępniejszemu W ielu mówców podziela to zapatry­
wanie. W ogóle przyznają wszyscy, że tu taj teorya 
jest w sprzeczności z praktyką, że rozszerzenie 
sądów kolegialnych jest pożądanem, gdyż w końcu 
ważność kwestyi spornej nie zawsze można ocenić 
według kwoty pieniężnej o k tó rą  chodzi, a zaufanie do 
sądów kolegialnych daleko je s t większe niż do sądów 
pojedynczych. Inaczej jednak rzecz ta  przedsta­

wia się ze stanowiska praktycznego. Dochodzącemu 
swego prawa należy o ile się tylko da, uczynić sąd 
przystępnym, a zarazem starać się o zmniejszenie 
cosztów procesu. W reszcie podają jako przyczynę 
przeciw rozszerzeniu działalności sądów kolegial­
nych kwestyę finansową. W tedy trzebaby liczbę 
sędziów znacznie powiększyć, a budżet sądownic­
twa wzrósłby niesłychanie. Izba uznała cały ten wy­
wód m inistra sprawiedliwości za słuszny, i przyję­
ła  prawie jednogłośnie §. 28 zgodnie z przedłoże­
niem rządowem.

Przy innych paragrafach, do których wniesione 
były poprawki, nie było dyskusyi szczególną zwra­
cającej uwagę. Dep. W aidele cofnął swoje popraw­
ki do §§ 29, 30 i 105 z powodu, że niem iał 
najmniejszej nadziei przyjęcia tychże. §§. 16, 17, 
28, 78, 98, 104 i 115 przyjęto według wniosku 
komisyi.

Na wczorajszem (33) zaś posiedzeniu odrzucono 
poprawki wniesione przez deputowanych hr. Kuen- 
burga, Landesbergera do §§. 117 i 130, i p ara ­
grafy te przyjęto zgodnie z przedłożeniem komi­
syi, M inister sprawiedliwości D r H erbst mówił 
przeciw wnioskowi komisyi co do §§. 137, bronili 
zaś tegoż wniosku D r Rechbauer, Skene, D r Ryger.

— W komisyi budżetowej obradowano nad przed­
łożeniem rządowem o pensyach profesorów uni­
w ersytetu. Przedłożenie rządowe przeznacza jedna 
kie pensye dla profesorów wszystkich uniwersytetów; 
sprawozdawca dep. Czedik stawia poprawkę, aby 
dla profesorów uniwersytetów w W iedniu i Pradze 
przeznaczyć pensye tak ie  same, jak ie  pobierają 
profesorowie instytutów technicznych w tychże m ia­
stach tj. 2500 złr. i 2000 złr., a we wszystkich 
innych m iastach 1800 złr.

Poprawkę tę  popierali D r Klier, Kuranda i Dr 
Perger. Głosowano najpierw nad zasadą równości 
pensyi. Za zupełną równością było tylko 3 głosy, 
a przeciw wniesionym przez sprawozdawcę dwom 
kategoryom tylko 2 głosy. Szczegółową dyskusyę 
odłożono do przyszłego posiedzenia.

— M inister wyznań i oświecenia Dr Strem ayr 
wydał następujący okólnik do naczelników krajo­
wych:

„Z okoliczności obrad nad środkami przeprowa­
dzenia ustawy o szkołach ludowych zwrócono uwa­
gę mają na jednę kwestyę, k tó rą  ministerstwo 
oświecenia także z innych przyczyn wzięło pod 
rozwagę. Rok szkolny nie zaczyna się wprawdzie 
we wszystkich krajowych instytutach w tym samym 
miesiącu, ale wszystkie w tem się schodzą, że uważają 
półrocze zimowe jako pierwsze półrocze roku szkol­
nego.

Nie da się zaprzeczyć, że urządzenie to zdaje 
się być zgodnem z natu rą  rzeczy i odpowiedniem; 
pozwala ono bowiem, aby na końcu la ta  przypada­
jące wielkie wakacye kończyły rok szkolny, którego 
początek przypada znów w porę najodpowiedniejszą 
dla prac gospodarstwa wiejskiego i dla stosunków 
mieszkalnych w mieście.

Z drugiej strony można jednak podnieść nie je ­
dnę okoliczność przem awiającą za innym podziałem, 
na mocy którego półrocze letnie uważanemby być 
winno za pierwsze. Najważniejszemi przyczynami 
pod tym względem są:

1) Naznaczenie wstępu do szkoły ludowej w je­
sieni zdaje się być z tego powodu nieodpowiedniem, 
że tam  gdzie uczniowie daleko m ają do szkoły 
niewłaściwem jes t odkładać początek roku szkolne­
go na ostrzejszą porę roku, ponieważ jak  uczy 
doświadczenie bardzo wiele dzieci zapada zaraz 
z początku roku szkolnego na zdrowiu, do czego 
pora jesienna bardzo się przyczynia.

2) Tak w szkołach średnich, jak  w części także 
i w szkołach wyższych przypadają roczne egzamina 
na najgorętszą porę roku, co nietylko dla egzam i­
nujących ale i dla egzaminowanych jest uciążliwem, 
a co gorsza nawet niebezpiecznem.

3) Ci, co ukończyli nauki uniwersyteckie i co 
swego czasu sumiennie użyli, uważają to za złe, 
że nie mogą zaraz po ukończeniu nauk zdawać 
pierwszego rygorosum.

Ze względu na wielką doniosłość przytoczonych

tra  Ducre wykonany na koncercie H ektora? P rze­
dziwny, zachwycający! odrzekła. Podobnie cudo­
wnej harm oii, wasz Berlioz nigdy nie sp łodzi! —  
Due parsknął śmiechem i zdradził sekret. „Eh 
bien! votre Berlioz n’est qu’un im pertinent." — 
Blaga i kuglarstwo więcej popłacają u Franzuzów 
niż praca i zasługa; od entuzyazmu do drwin krok 
jeden zaledwie. Żądać od nich głębszego zbadania 
przedmiotu, z zaparciem się parafiańszczyzny, b ru­
kowych uprzedzeń i rodowej fanfaronady — to rzecz 
zupełnie daremna. Są mocno przekonani, że słońce 
świeci dla tego tylko, że jak iś Francuz jest tam 
lampiarzem i gienialnie maszyneryi dogląda. Niech 
Vrain-Lucas wyjdzie z kozy, a znajdzie się akade­
mik dowodzący tej prawdy z dokumentami w ręku.

W agner je s t rzeczywiście rewolucyonistą w m u­
zyce, nieprzejednanym  radykałem  i reformatorem 
bezwzględnym; daje się unosić namiętnością swego 
tem peram entu, lecz działa na podstawie pewnej o- 
kreślonej myśli i stotnego znaczenia i wielkiej 
doniosłości, dąży do jasno wytkniętego i wyrozu- 
mowanego celu, walczy zą ideę, której s ta ł się 
wcieleniem. Podjął tradycye Glucka, rozwija je 
uzupełnia i stosuje konsekwentnie; nietylko wy­
w iera wpływ na całą szkołę, ale nadto daje impuls 
wielkiemu prądowi ogarniającemu współczesnych 
adeptów szkół przeciwnych. Rozpoczął on w histo- 
ryi opery nową epokę, a tendeneye jego i osobi­
stość ze wszech m iar zasługują na bliższą uwa- 
gę.

W Niemczech W agner i wagneryanizm są na 
porządku dziennym. Falanga prawowiernych wy­
znawców potępia W agnera na mocy prawideł i do­
k tryn, które chce w dogm at zamienić, niepomnąc 
na koleje jakie teorya przechodziła. Koło tej fa­
langi grupuje się cała masa zazdrosnych i niechę­
tnych, ludzie przyzwyczajeni iść ślepo za cudzym 
sądem lub własnym nałogiem, i żydzi w których 
tękach  przeważnie spoczywa dziennikarstwo i k ry ­
tyka dziennikarska. Królewska przyjaźń i gorąca

tutaj powodów i na rozmaitość poruszonych przez 
to kwestyj, dalej ze względu na tę  okoliczność, że 
nastąpić mające w tej sprawie rozstrzygnienie obo­
wiązywałoby na długi czas, upraszam  o dokładną 
odpowiedź na pytanie:

1) Czy zmiana istniejącego stosunku w kierunku 
powyżej rozwiniętym byłaby pożądaną i wykonalną?

2) Jak ie  trudności nasunęłaby ewentualnie ta 
zmiana i w jak i sposób dałaby się ona uniknąć?

3) Jak ie  inne zmiany są pożądane co do podzia­
łu  czasu w zakładach naukowych?

Ponieważ przepisy szkolne dla szkół ludowych 
m uszą już być uchwalone z początkiem lata, pro­
szę przeto W aszej Ekscellencyi złożyć mi jak  naj­
rychlej dotyczący wniosek."

Strem ayr.

M rólestw©
K urator okręgu naukowego ogłasza, iż w skutek 

przetworzenia szkoły głównej na uniwersytet ro­
syjski, następni profesorowie są uważani za spa­
dłych z e ta tu : W ę c l e w s k i  Z y g m u n t ,  P l e ­
b a ń s k i  K a z i m i e r z ,  P o p i e l  P a w e ł ,  hr. L u ­
b i e ń s k i  J u l i a n ,  T y s z y ń s k i  A l e k s a n d e r  i 
O k ę c k i  W ł a d y s ł a w ;  adjunkci: O c z a p o w s k i  
J ó z e f ,  K o r z y b s l c i  Z d z i s ł a w ,  H o f m a n  H e n ­
r y k ,  K o t k o w s k i  J u l i a n  (lektor) S z u a b e 1 
J a n  (Prosektor), sekretarz R a s z e w s k i  K a z i ­
m i e r z .  Tenże kurator W i t t e  zawiadamia, iż 
A n d r e j e w  został zamianowany profesorem nad­
zwyczajnym patologii i terap ii; a Niemcy powoła­
ni przed czterema laty na nauczycieli do gim na­
zyum wówczas niemieckiego w Lodzi spadli z eta­
tu, nie mogą żądać jednorazowej pensyi emerytal 
nej za la t dwa jak  o to prosili, chcąc pod tym 
względem stanąć na równi z urzędnikami moskiew- 
skierni spadającemi z etatu  w naszych polskich 
prowincyach.

—  K ijewlanin  pisząc panegiryk dla Bibikowa, i 
jego działalności jako jen e ra ł-g u b ern a to ra  kijow­
skiego okręgu administracyjnego, czyni wyznania 
rzucające światło na stosunki tam tejsze w ciągu 
la t 14 od 1839 do 1853 roku, epoce zarządu Rusi 
przez tego wściekłego a ślepego wykonawcę naj­
surowszych poleceń Mikołaja. Oto co pisze o środ­
kach karnych i prewencyjnych:

„Środki te były niekiedy, według własnego wy­
znania zmarłego wykonywane „ze złością," a czę­
sto, niezależnie od jego woli, były wprowadzane 
lub źle zastosowywaue przez niższych urzędników, 
równie ciążąc nad całą ludnością bez różnicy na­
rodowości, dążeń i przekonań politycznych. Te 
środki właśnie stanowią główne źródło niepopu- 
larności rozbieranego przez nas system u zarządu. 
One ścieśniały życie całego społeczeństwa, stawia­
ły je  w rodzaj moralnego stanu oblężenia, dawały 
miejsce dowolności i osobistym zyskom drobnych 
wykonawczych władz (Bibikow sam nie brał pie­
niędzy, ale powszechnie wiadomo, że sekretarz je ­
go Pisarew dzielił się z nim datkam i, które rzad­
ko kiedy mogły wynosić mniej tysiąca rubli. Obaj 
zrobili duży m ają tek , a na poparcie słów naszych 
znamy liczne fakta. Red. Czasu), u których, przy 
moralnem i politycznem tychże nierozw inięciu, ni­
knął nawet powszechny wywołany koniecznością cel 
przepisów, i bywał zastępowany osobistemi nieko­
niecznie szlachetnemi pobudkami."

B o s y
D ziennik Poznański podął w fejletonie cieka­

wy artykuł p. t. „Spisek w caracie" w którym 
zamieszczono są w tłumaczeniu różne oryginal­
ne pisma dzisiejszych rewolucyonistów m oskie­
wskich. Są to pisma tak  wybornie charakteryzu­
jące stanowisko nihilistyczne moskiewskie, że po­
zwolimy sobie podać z nich niektóre ważniejsze 
wyjątki. Autor nadesłanych tłómaczeń wybrał wy­
jątk i z dwóch pierwszych numerów peryodycznego 
pisma p. t. „W ydania towarzystwa ludowego pora­
chunku", i z dwóch rozpraw teoretycznych noszą­
cych .tytuły: „Manifest Komunistycznego stronni- 
ctwa"’; „Filozofia rewolucyi i Socyalizm".

Początek rewolucyi położył Karakasow zam a­
chem na życie Cara, tak  powiadają spiskowi, zo- 
wiąc ten czyn, „czynem świętym" a przyrównywa- 
jąc  Karakasowa do Chrystusa. Znamy odezwę ja  
kiegoś „Kosmopoetycznego towarzystwa" w Gene­
wie które przed kilką laty mięszając, niby we 
wspólnem ognisku rewolucyjnem, sprawę Polaków 
i Rosyi nazywało: Jaroszyńskiego, Riela, Rzońcę, 
Karakasowa i innych skazanych za polityczne za­
machy lub morderstwa, Chrystusami nowej epoki.

Oto stanowisko nihilistów jak  je  sami spiskowi 
malują.

„W końcu zeszłego stulecia — mowa o Puga- 
czewie i Stienku Razinie — wielu z pomiędzy

protekeya Ludwika II, obok czynnego poparcia, 
zjednała W agnerowi nie mało przeciwników ze 
względów sztuce zupełnie obcych. Za to, w obozie 
Wagnerzystów widzimy FTanciszka L iszta i na 
zwiska niepotrzebujące komentarza, jak: Hans de 
Biilow, Jochaim Ralf, Rubinstein, Eausig, Brahms, 
Saens, Klindworth, Herbeck, Henselt, Pasdeloup, 
pani V iardot i t. d. W świecie uczonym i salono­
wym liczy on zastęp zwolenników z przekonania, 
ma całe stronnictwo, które można ujrzeć nieza­
wodnie w komplecie na każdej pierwszej repre- 
zentacyi w Monachium, Berlinie, W iedniu lub D re­
ź n ie :— stronnictwo pełne entuzyazmu, jaki zwyczaj­
nemu człowiekowi trudno obudzić i utrzymać. W 
naszej epoce zimnej krw i i flegmy brytańskiej 
rzadko spotyka się podobny zapał, robiący dziwne 
wrażenie na niewtajemniczonych w roboty wagne­
rowskiej kliki, ruchliwej, gorącej, namiętnej, oży­
wionej szlachetnym interesem , ubóstwiającej gen ial­
nego Ryszarda, którego rozumna fizyognomia nie- 
grzeszy bynajmniej pięknością ani regularnością 
rysów, jakby czekających na ołówek karykaturzy­
sty. Owal i profil twarzy równo pokręcone, czoło 
ogromne i pagórkowate, oczy małe, nos duży i 
wydatny, usta zacięte, broda wyzywająca, powierz­
chowność i maniery bursza, dużo pozy i wystudy- 
owanej pewności. Przecież, kobiety kochały go i 
kochają, z wyjątkiem naturalnie własnej ż o n y /  
która niedawno po długiej separacyi przeniosła 
się na łono przodków. Przed dziesiątkiem lat pe­
wna pani z miłości dla W agnera dostała obłąka­
nia. Zeszłego roku raptowna i skandaliczna fuga 
małżonki jednego z głównych filarów W agnerya- 
nizmu o mało nie sprowadziła katastrofy na p ro ­
log Nibelungów. Dyrektorowie tea tra ln i nie konie­
cznie noszą w sercu W agnera, bo jest w ym agają­
cym i nad wszelki wyraz kapryśny pod względem 
honoraryów, wystawy i egzekucyi, nieugięty na 
punkcie skróceń i zmian. Co się tyczy artystów, 
to fakt stwierdzony długiem doświadczeniem, że

wykształconej w Rosyi młodzieży czuło, że w tym 
ozłoconym i cywiłizacyjnie-wyrafinowanym pośrod­
ku, w którym  się porodzili, trudno żyć człowie­
kowi, co jeszcze nie stracił mózgu... Walczyli ze 
złem cząstkowem... całości złego objąć nie umieli. 
Przeszkadzały im do tego zakorzenione p r z e s ą ­
d y  o potrzebie istnienia państw a i o konieczności 
władzy... Z łe upatrywali zawsze we winie osób, 
instytucye wydawały im się dobremi.... Idealizm, 
wiara w istnienie duszy i w przyrodzone jakoby 
jej właściwości nie dozwalały ówczesnemu czło­
wiekowi jasno pojąć przyczyn tej lub owej s t ro ­
ny indywidualnego charakteru; nie rozumiano je ­
szcze wówczas, że działalność każdego człowieka 
zależy bezwzględnie od wpływów, jakie nań działa­
ją.... Ztąd despocie miano za złe, że był twardym 
i surowym, niewolnikowi, że podlał i staw ał się 
tchórzem.... jak  gdyby mogło być inaczej ... Fałszy­
wa idea państwa wyrobiła była fałszywą m oral­
ność i wywróciła wrodzone człowiekowi poczucie 
alteryzmu (od łacińskiego alter, inny, antyteza e- 
goizmu). Fałszyw a moralność rozwijała fałszywe, 
chorobliwe namiętności i uczucia... Czułe, wrażli­
we serce sytych, wychowanych w cieple i wykwin­
cie... napełniały się strachem  na sarnę myśl o tym 
ludowym porachunku, którem u we dnie odkupie­
nia poddać się będzie m usiał cały cywilizowany 
świat.

„Dekabryści prawda, że odrzucali monarchę Mi­
kołaja; ale w zasadzie nie odrzucali ani monarchy 
ani państw a".

„Słabą stroną pierwszych było, że mieli dąże­
nia polityczne i plan dodatni, że wiązały ich j e ­
szcze stare lichoty, w rodzaju przepisów moralno­
ści i pojęć o obowiązku... I  tak np. czuli oni w y­
bornie potrzebę zabicia cara, a  pomimo to, na 
konieczność tę  się zapatryw ali, jak  by na coś 
straszliwego. Żuków groził odebraniem sobie życia 
w razie gdyby nań padł los wykonania tego czy­
nu... Rewolucyoniśei! — a  na ustach mieli ciągle 
wyrazy obowiązek, honor świętość, nienaruszalność 
tego lub owego, najczęściej tego w łaśn ie , przeciw 
czemu powstawali... jak  nienaruszalność n. p. car­
skiego pałacn, uważanego przez nich za palladium 
bezpieczeństwa publicznego (słowa Batenkowa).... 
Pomiędzy nimi wszystkimi tylko Pestel i Rylejew 
mieli loikę i wolnymi byli od przesądów...

„My, dzieci ludu, ciała nasze, porwane zębami 
kół machiny obecnego porządku, jednę tylko m a­
my gwiazdę przewodniczkę: nienawiść! nienawiść 
do wszystkiego, co nie je s t ludowem, chłopskiem ! 
My nie mamy wyobrażenia, ani o moralności, ani 
o obowiązkach, ani o honorze w stosunku do świa­
ta zewnętrznego, który nienawidzim i od którego 
nie spodziewamy się nic, oprócz złego. P rzeb ie­
ranie w środkach uważamy za słabość i brak  loi- 
ki. Qui veut la f i n  veut les moyens....

„My jeden tylko mamy plan, negacyjny i n ie­
zmienny: przewrót powszechny!

„My się otwarcie i z góry wyrzekamy wszelkie­
go obmyślenia warunków bytu na przyszłość; Kło­
potanie sobie głów tem zadaniem, czczem w sobie, 
uważamy za niezgodne z naszem zadaniem.... od­
rzucamy wszelką teoretyczną umysłową pracę.

„Dla nas, wywrócić już jest zadaniem tak  tru - 
dnem i olbrzymiem, że czynowi tem u poświęcamy 
wszystkie nasze siły; my nie chcemy oszukiwać 
siebie marzeniem o tem, że nam starczy umieję­
tności i mocy do budowania... Pozostawiam y to 
następcom naszym, których wysadzi lud.

„ ....N ie c h a j ci, co mogą próżnować, ciągną da­
lej swoje ułudy, niech „„m oroczą"" głowy innym, 
prowadząc czcze rozprawy o literaturze i naukach
0 oświacie i wychowaniu, o postępie i cywilizacyi 
My na to nie mamy czasu!.... Dla nas myśl tyle 
tylko ma wartości, o ile może posłużyć we wiel- 
kiem dziele radykalnego, powszechnego wywrotu. 
Żadna z istniejących książek myśli takiej nie za­
wiera. Myśl, zdolna posłużyć ludowej rewolucyi, 
nie może byc owocom teoretycznej pracy: w ystrze­
la ona z rowolucyjnego ludowego czynu, musi być 
wynikiem praktycznych prób i faktycznych objawów 
na drodze bezwzględnego wywrotu.... Faktycznym 
zaś dla nas objawem jes t to tylko, co istotnie co- 
kolwiekbądź niszczy i wywraca; cokolwiekbądź: o- 
sobę, rzecz lub stosunek, jaki szkodliwy dla ludu. 
W szystko inne nam obojętne lub wrogie."

Ironika miejscowa i zagraniczna.
£ 4 r a k .ów 19 marca. Członkowie Rady miejskiej

1 urzędnicy M agistratu złożyli dziś adres z powinszo­
waniem imienin Prezydentowi miasta Drowi D i e 11 o- 
w i, a wielka liczba obywateli zapisywała się lub zo­
stawiała bilety w dowód chęci osobistego złożenia 
życzeń.

—  Oprócz maskarady na dziś zapowiedzianej i przed-

pomimo niesłychanej trudności wyuczenia ról i par- 
tycyj, pomimo zabijającej liczby prób, p racują  z 
dziwną ochotą i zamiłowaniem, a opery W agnera 
należą wszędzie do najlepiej wystudyowanych i wy 
konanych. W tej muzyce często nieludzko trudnej 
do spam iętania, m ęczącej, fantastycznej, niepo­
dobnej do żadnej ze znanych na świecie, miejsca- 
scami barbarzyńskiej dla ucha, tkwi jakaś siła  
magnetyczna przykuwająca intelligencyę i zdwaja- 
jąca siły artystów.

Burzliwa egzysteneya W agnera je s t  jednem pa­
smem nieustannych walk z trudnościam i w szelkie­
go rodzaju. Urodził się w Lipsku w r. 1813. S tra ­
ciwszy wcześnie ojca, w zrastał pod pobłażliwem 
okiem matki, patrzącej przez szpary na wysk<b i 
chłopca nielubiącego szkoły, reguły i przymusu. 
Uczył się tylko tych przedmiotów, które go szcze­
gólniej zajmowały; m etra muzyki niecheial słuchać 
i w łasną metodą studyował fortepian. Starożytny 
tea tr Eschyla i Sofokla zwrócił wcześnie młody u- 
mysł na tory dram atu, chroniąc ou zarazy choro­
bliwego liryzmu, wiszącego w powietrzu w epoce 
politycznych wirowi romantycznej gorączki. W pię­
tnastu latach począłpróbow ać swych sił w dram a­
cie. Jedna z symfonii Beethovena, podobno pasto­
ralna, k tó rą  usłyszał na koncercie, odkryła przed 
nim nieznane widnokręgi świata melody i i sposo- 

i bu wyrażenia myśli i uczuć idealnym  najdoskonal­
szym powszechnym językiem. Z wzruszenia zacho­
rował, a wyzdrowiawszy w stał z łóżka muzykiem. 
W ciągu dwóch lat przeszedł teoryę kontrapunktu 
harmonii i mstrum entacyi, zadziwiając 'nauczycieli 
twórczością pierwszych prób. W końcu Freyschiitz 
obudził w W agnerze poetę — pod wpływem W e­
bera napisał słowa i muzykę opery, k tóra  światu 
nie ujrzała.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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CZAS z Niedzieli 20 Marca 1870.

mieściowyck balów publicznych, w wielu domach za­
mierzono dziś przerwać post wieczorami tańcującemu 
Natomiast zapowiadany na ten dzień bal na dochód 
Sukiennic nie przyszedł do skutku, z powodu, ie  wiele 
osób nie robi wyjątku w tym dniu z postu, a te co 
ten wyjątek przyjmują, ograniczyć się pragną do za­
baw domowych.

—  W Muzeum Techniczno-przemysłowem przypadają 
jutro w niedzielę następujące popularne wykłady:

Od godziny 4ej do 5ej prof. M a j :  O zasadniczych 
zjawiskach magnetycznych i elektrycznych.—  Wzajemne 
działanie biegunów dwóch magnesów.— Działanie ziemi 
na magnesy i prawo działania elektrycznego.— Sposoby 
magnesowania stali i sposoby elektryzowania.—  Tłóma- 
czenie zjawisk magnetycznych i elektrycznych.

Od godziny 5ej do 6ej prof. E o z w a d o w s k i :  O 
odlewnictwie wyrobów metalowych. (Wykład drugi). 

Wstęp bezpłatny dla słuchaczów obojga płci.
—  Podobnie jak w latach poprzednich, prof. Dr J  a- 

n i k o w s k i  będzie miał obowiązkowe t r z y  w y k ł a d y  
p u b l i c z n e  dla każdego przystępne, bezpłatne, o ra­
towaniu osób na pozór zmarłych lub nagłą utratą 
życia zagrożonych. Wykłady te przypadną co n i e d z i e 1 a 
w dniach 20 i 27 marca, oraz 3 kwietnia w Collegium 
minus czyli dawnej bursie muzycznej, przy rogu ulic 
Gołębiej i Jagiellońskiej, od godz. 12 do le j w południe.

—  Jutro w niedzielę p. Henryk S c h m i t t  ze Lwowa 
będzie miał w lokalu „Postępu* o godz. 6ej wieczór 
wykład historyczny o konfederacyi barskiej.

—  Dr Stanisław P  a r  e ń s k i , asystent katedry ana­
tomii patologicznej przy uniwersytecie Jagiellońskim, 
mianowany został przez Wydział krajowy adjunktem 
szpitala Ś. Łazarza na Wesołej.

-— W całym Krakowie nie ma stępli. Nie jest to 
żart, ale najzupełniejsza prawda. Ponieważ nowe stępie 
zaprowadzone zostały, przeto trafikanci obowiązani je 
trzymać bezpłatnie, odesłali dawne stęp ie , a nowych 
jeszcze nie mają. Wczoraj zaledwie obiegłszy cale mia­
sto, znaleziono w głównym składzie tytoniu na Kazi­
mierzu, potrzebne stępie. Ponieważ stępie nie przynoszą 
żadnego dochodu sprzedawaczom, a leży w nich kapitał, 
bo tylko za gotówkę są udzielane, przeto nikt nie dba
0 to, aby posiadał w handlu swoim stępie na sprzedaż.

—  Nr 6 Włościanina zawiera: „Pogadanki o ziemi
1 ludach*; W iersze: „Wspólne dobro* i „Trafne po­
równanie*; „Mąż nielitościwy*; „Wybieranie ptasich 
gniazdek* (z ryciną); „Wspomnienie narodowe: Przy­
sięga Kościuszki w Krakowie 24 marca 1794*; „Prze­
gląd polityczny*; „Rozmaitości*; „Rozmowa Kaspra z 
Maciejem*; „Rozmowa Jana z Wałkiem.

— Rzadki co do ilości zbiór aerolitów, jakiego ża­
den może gabinet nie posiada, znajduje się obecnie 
w Krakowie i wystawiony jest w hotelu Drezdeńskim 
dla publiczności. P. Ignacy Wawrzecki z Pułtuska zebrał 
bowiem 1700 okazów różnej wielkości, kształtu i odmian 
aerolitu spadłego w owej okolicy d. 30 stycznia 1868. 
Wszystkie gabinety mineralogiczne i astronomiczne sta­
rały się o nabycie okruchów tego gradu kamiennego, 
który zasiał okolicę Pułtuska, lecz nie łatwo było na 
razie o liczne kawałki kamieni napowietrznych, gdyż 
te po większej części wbiły się w ziemię, lubo niektó­
re z nich znalazły taki opór w zgęszczonem przez prąd 
swego biegu powietrzu, iż nie przebiły nawet powie­
rzchni lodu, na którą spadły. P. Wawrzecki zajął się 
zbielaniem odłamów meteorolitu i nagromadził ogromną 
ilość takowych, począwszy od małych aż do kilkofunto- 

wych. Rozłożone są one systematycznie pod względem 
wielkości, formy, przełamu. P. Wawrzecki oznaczył ich 
miejscowość, co wielkie rzuca światło na przebieg tego 
kamienistego fenomenu; największe kawały pochodzą z 
Rzewnia, Boruty, Sielc; dalej idą zebrane w Rozdziałach, 
Rowach, mniejsze znów w Gostkowie, Ciołkowie i Obry- 
tach, a najmniejsze pochodzą z Wielkolasu. P. Wa­
wrzecki rozdzielił swoje zbiory i pod względem forma- 
cyi oraz części składowych. Jedne są całkiem czarne, 
gładkie, iune przedstawiają formę żużla stopionego, są 
niektóre z widocznemi śladami żelaza magnetycznego, 
niklu, inne biało jakby srebrem połyskujące. Warto, 
aby ten zbiór mógł dostać się do jakiego muzeum kra­
jowego, a przedewszystkiem, aby się nad nim zastano­
wili uczeni nasi.

  p . Walery Rzewuski właściciel najpierwszego w
mieście naszem zakładu fotograficznego rozsyła nowy zni­
żony cennik robót swoich. Nie naszą rzeczą wdawać 
się w ceny, lecz nadmieniamy t u , że p. Rzewuski za­
szczytnie znany od lat wielu z wszelkiego rodzaju ro­
bót fotograficznych, zamierza wkrótce urządzić u siebie 
nową gałąź fotografii, która od wynalazcy swego Józefa 
Alberta w Monachium, zowie się „Albertotypią*, a po­
lega na odciskaniu sposobem litograficznym fotogramów. 
P. Rzewuski zwiedzał w tym celu w roku zeszłym za­
kłady tego rodzaju za granicą i robił odpowiednie stu- 
dya, które mu pozwolą rozszerzyć zakład swój w tym 
nowym kierunku. Prace fotograficzne p. Rzewuskiego 
celujące pod każdym względem, nie potrzebują dla sie­
bie reklamy; pizypomnimy tu ato li, że p. Rzewuski 
posiada kopie fotograficzne obrazów M atejki, jako wy­
łącznie do tego przez artystę uprawniony.

  Fortepian, na którym wczoraj p. Kazimierz Hoff­
mann odegrał znakomicie koncert W ebera, pochodzi, 
jak się dowiadujemy, z Lipska, z fabryki Hóllinga i 
Spangenberga, a nabyty już został przez jednego z tu te j­
szych obywateli. Rzeczeni fabrykanci powierzyli wyłą­
czną na Galicyę sprzedaż swoich fortepianów p. Kazi­
mierzowi Heniszowi, właścicielowi największego w mie­
ście naszem składu mebli i fortepianów przy ulicy Zwie­
rzynieckiej, który wyroby tak swoich fabryk jak i obce 
na składzie trzymane, rozsyła po całym kraju.

—  W przyszły czwartek (24 b. m.) daną będzie na 
benefis p. Bendównej komedya w 5 aktach Eugeniu­
sza Scribego p. n. S zk la n k a  w ody. Jest to jedna z 
owych wyższych komedyj, których wartość nie przy' 
wiązaną jest do chwili.

—  Donoszą nam o zbrodni popełnionej w nocy 15go 
b. m. w Niepołomicach, na osobie 60 letniej Chai Fin- 
kelhaus, która w domu p. Józefa Korngolda utrzymy­
wała szynk, a oraz trudniła się wypożyczaniem pienię­
dzy. Przez skąpstwo nie trzymała żadnej służącej i sama 
jedna zajmowała mieszkanie złożone z czterech izb, li­
cząc w to szynkownię. Lubo rany znajdują się na czole 
i piersiach, zdaje się jednak, iż ostatecznie śmierć na­
stąpiła przez uduszenie. Sprawca tej zbrodni nie jest 
jeszcze wyśledzony.

—  Zarządzca głównego szpitala we Lwowie Jolinek 
umarł nagle we środę, właśnie, gdy się rozpoczynało 
śledztwo z powodu domniemanego nieładu w rachunkach. 
Wydział krajowy wydelegował do sprawdzenia rachun­
ków, posła Cezarego Hallera.

—. Konduktor pocztowy Lipiński we Lwowie, dostał
obłąkania.

— Jan Chwatek, szewczyk we Lwowie, ła t 23 li­
czący, doznawszy zawodu w miłości rzucił się we czwar­
tek z ganku trzeciego piętra i ciężko się poranił.

  Ponieważ w dziennikach lwowskich była znowu
mowa o zawaleniu się mostu na Dniestrze pod koleją 
czerniowiecką, przeto zrodziło się stąd mniemanie i fał­
szywie telegrafowano do Wiednia o nowem zwaleniu 
się mostu.

—  W isła po za Warszawą aż do Torunia stoi je ­
szcze. Przed Warszawą zaś stoją wielkie u brzegów na- 
piętrzone góry lodów, a woda płynie tylko środkiem 
koryta.

—  Dzienniki warszawskie przytaczając słowa p. G. Bo­
gusławskiego z pism niemieckich o zjawiskach atmosfe­
rycznych, nazywają go „niejakim* Bogusławskim. Nad­
mienić musimy, że Dr Bogusławski jest synem profe­
sora astronomii na uniwersytecie wrocławskim, a sy­
nowcem znanego w dziejach sztuki dramatycznej w Pol­
sce dyrektora teatru warszawskiego i pisarza drama­
tycznego.

—  D. 17 marca pochowano w Poznaniu zmarłego 
tam hr. Józefa Potulickiego.

— W nocy 16go marca okręty angielskie „H ar- 
mandy* i „Mary* uderzyły o siebie na kanale kale- 
tańskim, przyczem 32 osób utonęło.

—  Na kolei między Frankfurtem i Aschaffenburgiem 
skradziono lOgo b. m. wieczór beczułkę, w której się 
mieściło 7 ,000 złr. w srebrze.

—  Dnia 18go marca pogoda. Termometr doszedł do 
-f- 2°,5 od —  5°.0 R. Barometr idzie w górę; o go­
dzinie 6ej rano dnia 19 marca stan jego był 331-76, 
termometru —  50,0 R. W iatr zachodni słaby.

—  W niedzielę dnia 20 m arca , Śej Eufemii panny 
i Śej Teodozyi panny; w poniedziałek dnia 21 marca, 
Śgo Benedykta opata wyznawcy.

Zalecamy przytem dłuższą cierpliwość w wycinaniu 
drzew, które należy zostawić nietknięte do sierpnia.

Leonard Horodyski.

(  / . c i - n i o w c c  16 marca. Z powodu przerwy ko- 
munikacyj na kolei lwowsko-czerniowieckiej, w handlu 
zbożowym znowu nastąpiła stagnaeya. Tylko na nasie­
nie koniczu jest ciągle znaczny odbyt, a nawet ceny 
podniosły się o 1 do 2 złr. Spirytus, na który także 
jest odbyt, płacono po 3 złr. 40 c. wiadro.

Kolej lwowsko-czerniowiecka ogłosiła wprawdzie pod 
d. 10 b. m., że w skutek przerwy pomiędzy Stanisła­
wowem a Haliczem urządzono komunikacyę na kolach, 
którą zajmować się ma spedytor kolejowy; ale dla to­
warów podlegających taryfie specyalnej, a więc i dla 
zboża, wyznaczono tak wysoką opłatę (25 do 26 '/a c. 
od cetn. celn.), że niepodobna wytrzymać konkurencyi 
przy wywozie. (Gaz. Lwow.).

R z e s z ó w  15go marca.
Pszenica 4-25, żyto 2-75, jęczmień 2-40, owies l -90, 

groch 2-90 , fasola 3 .7 0 , ta tarka 2-40 , proso 2-40, 
ziemniaki 95 c., rzepak 7 -50 , koniczyna 26-— , siano 
1 70, słoma 1-30, drzewo twarde 9-— , miękie 6-— , 
mas okowity 60 c., funt masła 42 c., kopa jaj 1*15; 
cetnar lnu 23-— konopi 25-— .

KONCERT AMATORSKI. Niepamiętamy od dawna 
tak licznego zgromadzenia na koncercie, jak wczoraj 
w sali hotelu saskiego. Obok szlachetnego celu przyj­
ścia w pomoc zakładowi S. Józefa osieroconych chłop­
ców, na którego dochód koncert był zapowiedziany, 
nie małą również dla publiczności była ponętą , chęć 
ocenienia pierwszorzędnych w mieście naszem talentów 
muzykalnych. Cel obustronnie został osiągnięty. Zakład 
osieroconych chłopców, zawdzięczający pierwiastkowo 
byt swój ś. p. Piotrowi Michałowskiemu, mężowi zna­
mienitych zasług na niejednem polu, zyskał potrzebny 
fundusz, a publiczność uniosła przekonanie, że nieko­
niecznie trzeba szukać za granicą talentów, które i pod 
naszem niebem krzewią się i dojrzewają. Nie licząc na 
szeroki rozgłos i kryjąc się przed nim, że tak powie­
my, w domowem zaciszu, tern większą zaskarbiają so­
bie one zasługę, że ilekroć cel dobroczynny wzywa, 
nie wahają się wystąpić na widownię publiczną.

Koncert wczorajszy odbył się pod kierunkiem p. J ó ­
zefa Blaschke, z współudziałem orkiestry wojskowej 
pułku następcy tronu pruskiego. Zagajony uwerturą 
orkiestrową z Oratoryum Mendelsona „A talia*, koncert 
odznaczał się niemniej rozmaitością jak doborem swych 
części. Mendelson, Donizetti, Mozart, Weber, Verdi, 
Schubert, Chopin, Gounod złożyli się na kaskadę owej 
harmonii, podniesionej wybornem wykonaniem, które 
dozwala nam liczyć wieczór wczorajszy do rzędu w tym 
rodzaju najprzyjemniejszych. Niemówiąc już o chorach 
tak licznych, składających się z samych amatorów, 
które zachwycały precyzyą i wdziękiem kilku kobiecych 
głosów, podnieść winniśmy prześlicznie oddane sola, jak 
np. w aryi z Łucyi, w której pełny, wibrujący, melo­
dyjny sopran, pokonywał z zadziwiającą swobodą i me­
taliczną czystością największe trudności pasażów; solo 
w aryi z T ra via ty , dowodzące tak rozwiniętej siły 
artyzmu wykonawczyni, że niejedna wielka scena po- 
chełpićby się mogła podobnym głosem. Oba te śpiewy 
przyjęte zostały potrójnym grzmotem oklasków. Duet 
z Nozze d i Figaro doskonale wykonany, „Pieśni Szu­
berta* oddane barytonem z silą objawiającą i dar przy­
rodzony i wyborną metodę, „Mazurek Chopina* dwoma 
głosami prześlicznie wyrażony, stanowiły wybitną cechę 
owego wykończenia, jaką się koncert odznaczał.

Osobną czynimy wzmiankę o grze na fortepianie 
wymieniając p. Hoffmana, który zbyt tu  jest znanym, 
aby nam to poczytał za niedyskrecyę. Koncert Webe­
ra, który artysta wykonał z dziwną czystością i pre­
cyzyą unikając wszelkich sztucznych efektów, wywołał 
prawdziwą burzę oklasków. P. Hoffman trzechkrotnie 
był wywoływany. Koncert zakończył chor z orkiestrą 
„Meditation* wykonany przez tych samych amatorów, 
którzy występowali w oratoryum „Atalia*. Niewiadomy 
nam dotąd rezultat materyalny koncertu, lecz pragnęli­
byśmy, aby się okazał również świetnym i niepozosta- 
wiającym nic do życzenia, jak  wykonanie jego.

Przyjechali do Krakowa od 18go do l9go marca.
HOTEL DREZDEŃSKI: Hr. P . Mniszek właś. dóbr 

z Galicyi, Leon Czekoński z Podola, A. Moltzen ban­
kier Berlina, B. Kraatz z Berlina, Izydor Sznek kupiec 
z Wiednia.

HOTEL POLLERA: H. Sałcer kupiec z Hamburga, 
K. Dampf ekonom z Raciborza, Henryk Siegler rządzca 
dóbr z Izdebnika, Feliks Bogusz właściciel dóbr z Rze­
mienia, Jan  Eperl z W iednia, Henryk Schmitt literat 
ze Lwowa, F. Graf kupiec z Relz, Wojciech Schmidt 

Żywca. F. Miller kupiec z Frankfurtu, Józef Smutny 
ze Lwowa, Łukasz Dobrzański z Galicyi, M. Wolken- 
stein inżynier z Wiednia, M. Lederman kupiec z Wro­
cławia, Leon Kulawski rządzca dóbr z Siedleszowic, 
hr. Dzieduszycka wł. dóbr z Medyki.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Z a b i i i c e  15go marca.

Tegoroczna zima mroźna, w której spadał termometr 
do 30° R. wymroziła znaczną część drzew owocowych.

Przekonałem się, że gruszki, czereśnie, śliwki, a na­
wet pomimo starannego okrycia, brzoskwinie i morele, 
w części, albo całkowicie wymarzły._

Tę zimę można tylko porównać z zimą w roku 1829 
na 1830 w której, niemal w całej Europie drzewa owo­
cowe wymarzly.

Chcąc choć w części tej klęsce zaradzić, podaję do 
powszechnej wiadomości jedyny środek zalecany i uzna­
ny przez pomologów, a którego sam doświadczyłem.

Skoro na wiosnę soki zaczną krążyć, należy drzewom 
przemarzniętym puszczać krew, to jest przecinać korę 
ostrym scyzorykiem od góry do samego dołu, do drzewa.

Takich cięć daje się pięć, cztery, trzy, dwa lub je­
dno, stosownie do grubości i wieku drzewa , robiąc to 
samo na gałęziach.

Należy przecinać także górne gałązki dosyć krótko.

p o l l t y i i z u y .

Depesze telegraficzne

S z t u t g a r t  17 marca. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby deputowanych S c h o t t  uzasadniał 
wniosek swój o zniżenie czasu stawienia się pod 
broń w piechocie i artyleryi o rok jeden, a w jeź­
dź ie o dwa lata. Wniosek ten przekazany został 
sekcyi finansowej do opinii.

§ i t u t g a d  17 marca. Między deputowanymi 
uważają rozwiązanie izby jako prawie nieuniknio­
ne następstwo dążeń stronnictwa wielko-niemit c- 
kiego (przeciw pruskiego) i demokratycznego.

J fa r y ż  17 marca. Monitor (Dalloza, nieurzę- 
dowy) w artykule pod tytułem: „Rola hr. Beusta,* 
pisze, że żaden minister nie jest stosowniejszy do 
pośredniczenia między różnemi narodowościami w 
Austryi od hr. Beusta. Dziennik ten winszuje kan­
clerzowi, że zaniechał dawnej taktyki Metternicha 
i Schwarzenberga i poczytał za konieczną zado- 
wolnić w równy (?) sposób roszczenia wszystkich 
narodowości w Austryi i ponieść wszystkie ofia­
ry (1) dające się pogodzić z jednością monarchii. 
Artykuł kończy się życzeniem, aby hr. Beust z ża­
dnej strony nie doznał przeszkód.

r a r y ż  17 marca. Rodzina N o i r a  żąda powo­
łania R o c h e f o r t a  na świadka przeciw księciu 
Piotrowi Bonaparte w procesie jego. Sąd jeszcze 
nie orzekł w tej mierze. O l l i v i e r  odpowie w po­
niedziałek na interpelacyę Juliusza F a v r e  o Rzym.

P a r y ż  17 marca. La Liberte donosi: Księstwo 
Alenęon (drugi syn księcia Nemours z żoną księ­
żniczką bawarską) przybędą niebawem do Paryża 
pomimo dekretu niedozwalającego wstępu do Fran- 
cyi członkom rodziny orleańskiej. Wątpią, aby rząd 
stawiał przeszkody ich przyjazdowi, zwłaszcza, że 
księżna Alenęon jest siostrą Cesarzowej Austrya- 
ckiej.

L o n d y n  17 marca. Dalszy ciąg bilu mającego 
przywrócić porządek legalny w Irlandyi zawiera w 
sobie: Posiadanie pistoletów jest zupełnie zabronio- 
nem. Posiadanie broni i sprzedaż prochu ograni­
czone. Podejrzani obcy ludzie mogą być areszto­
wani. Szynkownię mają być zamykane o zachodzie 
słońca. Niektóre przestępstwa sądzone będą suma­
rycznie (doraźnie, bez sądów przysięgłych). Władze 
upoważnione są do zawieszania dzienników, któ­
rym jednak zostawia się droga apelacyi.

R a d  r y t  17 marca. Zapewniają, że rząd wobec 
usposobienia w Rzymie postanowił niewysyłać po- 
słannika na sobór. Sądzą tu, że ogłoszenie nieo­
mylności papieskiej wielce zaszkodzi powadze i 
interesom kościoła hiszpańskiego. Tutaj zupełna 
panuje lolerancya tak w politycznych jak religijnych 
kwestyach. Słudzy różnych wyznań jak i zwolenni 
cy wszystkich politycznych stronnictw używają tu 
zupełnej wolności.

J l a d r y t  18 marca. Żądanie stawione kortezom, 
o pozwolenie wytoczenia procesu deputowanemu 
An g l a d a ,  który w roku zeszłym był sekundan­
tem w pojedynku Olozagi, każe się domyślać, że 
księciu M o n t p e n s i e r  wytoczony będzie także 
proces.

C a g i i a r i  18 marca. Corriere di Sardegna 
donosi z Tunisu, że wszyscy członkowie obu sek- 
cyj komisyi skarbowej podpisali umowę o uregulo­
waniu długu publicznego. Potrzeba tylko rozgatun- 
kować dług bieżący.

i t e n y  15 marca. Król i królowa, którym to­
warzyszy prezes ministrów Z a im  i s ,  udali się 
do Nauplii. Zaimisa zastępować będzie minister woj- 
ny S u t s o s.

s i o n s t a n ł y n o p o l  17 marca. Irade sułtań- 
ski dozwala na wyjazd statków z Bosforu nocą, 
ale przyjazd nocą pozostaje wzbroniony. W. wezyr 
zawiadomił o tem obcych posłów.

S 4 o i» s t a n t y n o p o I  17 marca. I z z e t  pasza 
były gubernator Jerozolimy skazany został za nielo­
jalny zarżąd swój tamże, na trzy lata wygnania do 
Kutahii i 6000 dukatów zwrotu skarbowi; jego to­
warzysz i pomocnik Mustafa na pięć lat wygnania 

10,000 dukatów.
K o n s t a n t y n o p o l  17 marca. Pięciu konsu­

lów rezydujących w Skadarze, zamianowanych zo­
stało członkami komisyi mającej załatwić spór mię­
dzy Turcyą a Czarnogórą o pastwiska Brdy. Porta 
i Czarnogóra wyznaczyły komisarzy swoich do tej 
sprawy. Anglia ma się przechylać na korzyść Czar­
nogóry. — Płace urzędników tureckich mają być 
zniżone o czwartą część.

W dalszym ciągu obrad parlamentu berlińskiego 
nad kodeksem karnym, ciągle jeszcze zachodziły 
spory we czwartek nad zastosowaniem więzienia 
hańbiącego lub twierdzy do przestępstw politycz­
nych. Wnioski Mayera z Torunia przypuszczające 
także karę twierdzy obok kary ciężkiego więzienia, 
zostały uchwalone. Również opozycya wymogła ła­
godniejsze kary za zdradę kraju lub podżeganie 
do wojny przeciw Niemcom, bo poprawka przypu­
szcza okoliczności łagodzące, gdyż plakat lub dzien­
nik podburzający mogłyby być poczytane za taką 
zbrodnię, która najmniej 5 lat ciężkiego więzienia 
wymaga, a może być doprowadzoną aż do więzie­
nia dożywotniego. Deputowany szlezwicki Kryger, 
uważający się ciągle jako legalny reprezentant kra­
ju nie należącego legalnie do Niemiec, domaga się, 
aby § 85 kodeksu nie był stosowany do północ­
nego Szlezwiku. Paragraf ten mówi:

„Północny Niemiec, który się wiąże z rządem zagra­
nicznym, aby go spowodować do wojny ze Związ­
kiem północnym, skazany będzie za zdradę kraju 
więzieniem najmniej 5 letniem, a jeżeliby wojna 
wybuchła, więzieniem na całe życie.*

Żądanie Krygera wywołało śmiech w izbie, któ­
ra nie czuje, że Szlezwik mocą tylko faktu, a wbrew 
traktatom należy do Niemiec, a osobliwie Szlezwik 
północny czysto duński, ma sobie przyznany powrót 
do Danii. Kryger powiada, że dopóki głosowanie 
nie rozstrzygnie o losie Szlezwiku, nikt tam nie 
wie, kto wrogiem i przeciw komu będzie stoiowa- 
ny § 85 kodeksu. Kwestya szlezwicka wywołała 
rozprawy na polu dyalektyki politycznej. Rozprawia­
no bowiem, czy wezwanie Moskali czy Francuzów 
przeciw Niemcom znaczy więcej zawinić, niż we 
zwanie Duńczyków — a Scbleiden stawia takie po 
łożenie w jakiem on się znajdował podczas wojny 
o Holsztyn i Szlezwik. Związek niemiecki zaniechał 
wspierać księstw, a król duński wykluczył 17 osób 
z pod amnestyi, między niemi mówcę; pyta zatem 
Schleiden, czyby go skazano za zbrodnię zdrady, 
gdyby go pochwycono jako wykluczonego z amne­
styi? Ziegler przytacza przykłady skazania na śmierć 
wiuowajców politycznych jednego dnia, których na­
zajutrz noszono na rękach w tryumfie.

Hoverbek zwracał uwagę na deputowanych ob­
cej narodowości zasiadających w parlamencie, któ­
rzy ku innym celom dążą, nie aby zostać Niemca­
mi, bo ojczyzna ich gdzieindziej. Nie można ich 
z tego powodu poczytywać za ludzi bez czci.

Kantak w imieniu Polaków dziękuje za te słowa 
przeciw słowom ministra sprawiedliwości, który od­
dawał los Polaków buntujących się przeciw Niem­
com na łaskę króla. Nie znamy jeszcze całej mowy 
dep. Kantaka, alG z krótkiej treśei słów jego nie 
możemy wnosić, aby przy tej ważnej sposob­
ności nacechował należycie i dostatecznie stanowi­
sko Polaków wpisanych przemocą na członków 
ojczyzny północno niemieckiej.

W ogóle mała liczba obecnych liberałów w Iz­
bie dozwoliła przeprowadzić część tylko poprawek 
łagodzących pierwotne brzmienie projektu kodeksu.

Parlament niemiecki uchwalił na tem posiedze- 
dzeniu traktat z Belgią o wzajemne wydawanie so­
bie zbrodniarzy.

Między Paryżem a Berlinem zaczynały się znów 
nieporozumienia o Szlezwik, do czego dały powód 
rokowania francusko-rosyjskie względem artykułu 
5go traktatu prażskiego. Le Temps pisał bowiem: 
„Ostatnie nasze listy z Berlina mówią o niejakiem 
wzburzeniu w tamecznych sferach dyplomatycznych 
w skutku depeszy hr. Daru, tak, iż hr. Bismark, 
gdyby tylko chciał, mógłby tę notę poczytać za 
bardzo groźną. Zdaje się jednak, iż tego nieuczy- 
nił i odpowiedział w sposób pojednawczy.* Odno­
śnie do tej pojednawczej odpowiedzi doniosła Gaz. 
kolońska, że gabinet paryski polecił jenerałowi 
Fleury w Petersburgu, aby zaniechał popierania 
wykonania art. 5 traktatu prażskiego u gabinetu 
rosyjskiego. Na to odzywa się ajencya Havasa w 
tonie półurzędowym, że jen. Fleury nieotrzymał

takiego polecenia, ale tylko, aby wstrzymał się 
z dalszemi rokowaniami w tej sprawie. Faktem jest 
przeto, że rząd francuski uchyla się od wywiera­
nia nacisku, pragnąc zachować stosunki przyjazne 
z Berlinem.

W poniedziałek albo we wtorek lewica zamierza 
postawić w Ciele prawodawczemu interpelacye o 
Rzym. Lecz w ostatnich dniach nastało w łonie 
gabinetu francuskiego łagodniejsze zapatrywanie 
się na stosunki do Rzymu, i jak się zdaje, Olli­
vier przyjął zdanie hr. Daru, iż nie trzeba rzeczy 
doprowadzać do przesilenia, gdyż musianoby od­
wołać wojsko z Rzymu, z czego nie Francya lecz 
Włochy miałyby korzyść.

Dzień urodzin cesarzewicza francuskiego przemi­
nął bez amnestyi politycznej, którą zapowiedziano, 
a która po niedawnej amnestyi byłaby tylko przy­
niosła wolność twórcom ostatnich zamieszek pary­
skich oraz Rochefortowi i autorom artykułów pod­
burzających w Marseillaise, Reveil, Rappel, itd.

Poseł francuski w Rzymie margr. Banneville 
wraca do Paryża i wiezie odpowiedź kardynała 
Antonellego na notę hr. Daru z d. 20 lutego, żą­
dającą przypuszczenia na sobórwysłannika fran­
cuskiego. Inne rządy katolickie nie postawiły po­
dobnych żądań, a Gaz. piemontese dowiaduje się, 
że Lanza zapewniał, iż mimo wystąpienia Francyi 
rząd włoski zupełnie negatywnie zachowa się wo­
bec soboru. Rzeczywiście, to najdogodniejsza dla 
niego rola. Gdyby się wmieszał, na tedy rząd 
francuski w obawie, aby go nie wysadzono w ini- 
cyatywie, stałby się powolniejszym, i sprowadziłby 
odrzucenie wszelkich żądań gabinetu florenckiego. 
Teraz gdy Francya nalega i groziła nawet od­
wołaniem wojsk swoich z państwa papieskiego, 
rząd włoski czeka, co się stanie, bo on najsna- 
duiej może skorzystać z rozdwojenia między Fran- 
cyą a Rzymem.

Pocztą Lloyda otrzymane wiadomości z Aten i 
Konstantynopola z d. 12 marca mówią, że Porta 
przyzwoliła wypływać nocną porą statkom kupie­
ckim z Dardaneli i Bosforu tak na morze Śródzie­
mne, jak i na Czarne. Dotychczas po zachodzie 
słońca żaden statek niemógł wpływać przez obie 
cieśniny na morze Marmora, ani też opuszczać 
portów Hellespontu. Za długiem staraniem się rzą­
dów, zezwoliła Porta na odjazd, ale nie na przy­
jazd. Zawsze jeszcze obawia się ona zarówno zbroj­
nego napaiu nocnego, jak przemytnictwa. — Większa 
część Ormian katolickich odstąpiła swojego pa- 
tryarchy Hassuna z powodu jego od Rzymu zawi­
słości.

Z Grecyi donoszą, że w wielu prowincyach po­
wstały zamieszki z powodu zbliżających się wybo­
rów gminnych. Rząd grecki ustanowił osobną ko­
mendę wojskową w Morei.

Matnie depesz teiegraftcwe „Oma/
W i e d e ń  19 marca. Projekt nowej instrukcyi 

tyczącej się wprowadzenia w życie ustawy o obro­
nie krajowej w południowej Dalmacyi, mieszczą­
cy w sobie istotne ulgi, już został wypracowa­
ny. Spodziewają się, że ustępstwa te dozwolą wy­
konać bez przeszkody ustawę wojskową. Pomimo 
silnych agitacyj ze strony klerykalnej, w wyborach 
wczorajszych do Rady miejskiej trzeciego ciała 
wyborczego, wybrano wyłącznie postępowych libe­
rałów. Zmowa drukarzy ukończona; redakcye zapo­
wiadają, że od jutra wracają do regularnego wy­
dawania dzienników.

%» ic d t -n  19 marca godz. 2% (prywatna). Mau­
rycy S z o c h e t  (uczeń akademii józefińskiej) uzna­
ny winnym skrytobójstwa rozbójniczego (za zabi­
cie i zranowanie Hechta) skazany został na 18 lat 
ciężkiego więzienia; rodzice jego uznani winnemi 
uczestnictwa w zbrodni rabunku: ojciec (Abraham, 
niegdyś ajeut policyjny we Lwowie) skazany na trzy 
lata, matka na rok jeden więzienia.

Praga 19 marca. Rozkazem dziennym pozosta­
wiono żołnierzom dowoli uczęszczanie na kazania 
w ciągu postu, co dotychczas bywało obowiązkiem.

fi**!ryz 19 marca. L ’U nivers  ogłasza nadzwy­
czaj natarczywe artykuły przeciw polityce mini­
sterstwa.

Kursa. Wiedeń 19 marca godz. 1 minut 55. 
5% zjedn. dług państwa bankn. 6P50. -  zjed. 
dług państwa w srebrze 71.40 — Losy z r. 1860 
97-70— Akcye banku 725.— Akcye kredytowe 
288-80. — Londyn 124-10. — Srebro 12P40. — 
Dukat 5-87. — Lombardy 244-20.— Losy z roku 
1864 119-75.— Akcye franko - austryac. 119-75.— 
Napoleony 9-89 Va- — Akcye kol. gal. Karola Ludw. 
241-75.— Akcye kol. Lwow. - Czerniow. 209 50.— 
Akc. kol. północ. - wschód. 165"— . Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 116-50. — Akcye banku 
jenerał. 97.50 — Renta w srebrze 71-50 — Oblig. 
indemniz. gal. 73.60 — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 117.—. Akcye anglo-banku 341-50. 
Akcye kol. rządowej 391.—. — Akcye kol. siedm. 
168-50. — Akcye kol. Rudolfa 164-75. — Akc. kol. 
Pardubic. 184-— . — Akcye kol. północ. 217-—.— 
Tramway 210-50. — Akcye banku budowy 69-50.—  
Akcye kol. wschód. 96.50. — Akcye koL Alfóld. 
175-50. Akcye banku anglo-węgierskiego 102-—. 
Usposobienie giełdy: jak najstalsze.

ODPOWIEDZIALNY KEDAKTOK I WYDAWCA 
Antoni Kioh wito tv siei.

Kurs papierów i pieniędzy.
H r a k ń w  19 marca. żądają płacą
Sreb. poi. st. za 100 zł 110 108

„ nowe obr. „ 115 112
Listy zast. poi. z kup. 
Bankn. poi. za 100 złr.

95 94]
445 441

Ruble ros. za 100 rsr. 151] 150
Talary pr. za 100 tal. 182? 181 i
Bankn. pr. za 100  złr. 83 82
Srebro nowe austr. 121 i 120]
Dukat ważny 5 86 5 79
Napoleon d’or 9 93 9 83
Półimperyały rosyj.
4“ gal. listy zast. bez k.

10 15 10 —
78] 77]

5J v n r n r 86 85
Obi. indemniz. z kup. 761 75]
Akc. k. g. z dyw. bez k. 243 240

„ L. Czer. z całą wpł. 210 208
Listy austr. zak. kr. z. 89 25 88 75

„ 6§ ban. rustyk. 91 50 90 50
Listy gal. ban. hipot. 90 25 89 75

Wiedeń 18 marca.
5f zjed. dług. pań. ban. 61 60 61 50
5S n T) n sreb. 71 60 71 50
„ Obi. ind. czeskie 95 — 94 —
„ „ bukowin. 74 — 73 50

„ galicyjs. 74 20 73 80
„ niż. Aust. — — 96 75

1 „ siedmiog. 76 — 75 25
„ wegiers. 

Pożyczka gtod. gal.
79 25 78 75

—  — — 5C
5 g węg. pożycz, kol.

109 25 109 -po 120 złr. (300 frk.)

L is ty  zastawne żądają płacą żądają płacą żądają płacą żądają płacą
5 J zakł. kred. ausfr. 108 25 107 75 Banku franko-węgier. 55 — 54 - Kol. C. El. (Emis. 1S62) 91 25 91 - Fryderyki 10 35 10 30
5g zakł. kred. austr. „ kraj. galicyjs.

70 —
„ pół.C. F.ioofl.k.m. 91 — 90 60 Luidory 10 10 10 —

spłacalne w 33 lat 
4$ galicyjskie

90 20 89 80 we Lwowie 68 - „ „ „ loofl. w.a. 89 50 89 — Suwereny angiel. 
Pruskie bil. kasowe.

12 45 12 35
76 50 76 — „ wied. d. obr. pł. <21 — 120 - „ wsre.5J „ „ „ 105 25 105 - 1 82 7* 1 82-2 5

6 g gal. zakł. kr. włoś.
85 50 85 - „ galic. hipote. --------------- -------------- Kol.gal.K.L. 300 f l .  w.a- Srebro, kupony 121 90 121 65
91 - 90 - „ naród, austr. 726 — 725 — „ „ wsreb.ioofl.w.a. 103 — 102 -

5§ Banku nar. los. 97 80 97 60 „ związków, aust. 113 — 113 50 „ „ Emisya H. 98 50 98 - L w ó w  17 marca.
5§ węgier. los. 91 — 90 50 ,  dla obr. ogóln. 117 50 117 - Kol. Lw. Czer. po 300 fl.

84 50 Akcye kol. gal. b. kup. 
„ lwow.-czer.

242 50 211 50
5jj Domin. pań. I2 0 fl. 127 - 126 50 Kolei Alfeldz.-fiiumeń. 176 — 175 75 (w sr. 5§ za loo fl.) 81 209 50 208 50
Pożyczki loteryjne. Żegl. par. na Dunaju. 

Kolei Ces. Elżbiety
602 — 
192 25

600 — 
191 75

„ „ „ Emis. H 
Loyd. austr. loofl.m.k. ___  ___

94 75 1 Bauku hip. gal. 
Listy z. To. kr. gal. 5§

r 4§

105 — 
85 75

103 — 
85 —

Losy poż. z r. 1839 235 — 231 - „ półn. Ces. Ferd. 2180 2175 Tow. prags. przem. żel. 77 20 76 50
„  »  v  l 854 91 75 91 25 „ galic. Kar. Lud. 241 50 241 — po 300 f l . 101 25 100 75 Listy zast. bankn hip. 

Obligi indem. b. kup.
90 20 89 60

* r r 188° 98 20 98 - „ Koszyc.- Bogum. 64 50 64 — Kol. Rudolfa po soo f l . 74 30 73 80
„ „ „ 1864 121 — 120 75 „ Lwow.-Czern. 210 — 209 50 „ (w sr. 5® za loo f l . 94 - 93 60 5 jj pożyczka naród. 

Dukat holenderski„ Como renty 24 — 23 50 „ Rudolfa 165 — 164 75 Kol. Sied. za 2 0 0 fl. w.a. 92 50 92 — 5 81 5 72
„ Kredytowe 164 25 163 75 „ Siedmiogrodzk. 169 — 168 50 Kol. rząd. 500 fr. za'szt. 142 50 142 - „ cesarski 5 83 5 78
„ ks. Klary 37 — 36 - „ rządowej 

„  południowej
392 — 390 — „ „ Emis 1867 142 25 141 75 Półimperyał rosyjski 10 15 10 —

„ żegl. par. na D. 100 — 99 50 244 50 244 - Kol. poł. 500 fr. szt. 122 50 122 - Rubel srebr. rosyjski. 1 96 1 90
„ hr. Keglevich 18 50 17 50 „ Pardubickiej 184 — 183 50 „ Bony 1870-18746J 248 75 248 25 „  papier. „ 

Talar pruski
1 51] 
1 83]

1 50]
„ miasta Budy

T Z  7 r. 1 I .  1 1*. .
34 50 
31 50 
16 25 
41 —

33 50 
30 (0  
15 75 
40 —

„ Cisańskiej 
„ węg. półm-wsch. 
„ węg. wschodn. 

Tow. handl. płod. leś.

24 6 25
165 —

245 75 
164 50 
96 50 
36 —

Kol. połud. półn. niem.
5§ za loo f l .  

„ „ w  srebrze
82 50 
95 25

81 50 1 82]
yj Księcia łrftiiy 
„ Rudolfa 
„ ks. Salm

97 — 
36 50

95 - Wars*. 17 marca.

„ hr. St. Genois 
„ hr. Waldstein

30 50 
23 -

29 50 
22 — Oblig. pierw  szeństw. Waluty Listy zast 1 ser. rub. 

a »  2 ser. „
95 74 
95 40

95 41
95 7

„ ks Windischgr. 21 60 20 50 Kol. pół. czes. po 300 f l .

94 -
Cesarskiej korony _  _ — — kupon —  — -  93]

a wsr. po 5]J za 100 fl. 93 70 Dukat na wagę ■ — — — — Listy likwidacyjne „ 77 — 76 67
Akc. bank. i  przem. Kol. zachód, czesk. za „ odrączkowy 5 86s 5 855 kupon „ — — 1 7’
Banku anglo-austr. 35 i — 349 — 300fl.w.a.sr.loofl.w.a 94 25 93 75 Napoleondory 9 91 9 89 s Pożyczka r. 1864 155 25 154 75

„ anglo-węgier. 
Zakł. kredyt, austr.

103 — 102 — Żeglugi par. na Dunaju — — — — Imperyały rosyjskie 
Talary związkowe

— — — — a r. 1866 „ — — — —
284 70 284 50 Kol. Ces. Elżb. 5§ za — — — — Kolej warsz. wieb. „ —  _ _  —

Banku franko^austr.
90 50 89 50 100  fl. m. k —  — —  — Srebro 121 65 121 35 „ warsz. bydg. „ 73 — 72 —

119 75 119 25 „ (sr.po loo f l .  w.a. 94 — 93 50 Złoto dl marco 5 84 5 83 „ warsz. teres. „ 1 17 — -------

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.
O d c l i o d i ą t

z Krakow a  do W iednia , Wrocławia o godz. C S rano 
3-33 popołudniu — do Warszawy i W rocławia  o godz 
8 rano; — do Lwowa  o godz. 11’35 rano; o 10-22 wie 
czór — do W ieliczki o god. 6-28 rano; o 5-30 wieczór 

z W iednia  do Krakowa o godz. 8 rano; o 8-30 wieczór 
z G ranicy do Szczakowy o godz. 11-27 przed południem 

o 2-25 popołudniu, 
z Szczakowy do K rakowa  o godz. 2-51 popołudniu. 
ze Lwowa  do Krakowa  o godz. 5-41 rano; o 5-16 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa  o god. 8-29 rano; o 8-35 wieczór; 
z W ieliczki do Krakowa  o godz. 7-40 rano; o 7-40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa  o godz. 1 popołudniu.

P r z y c h o d z ą :  
do Krakowa  z W iednia  o godz. 9-52 rano; o 8-54 wieczór, 

z W rocławia o godz. 9 45 rano; — z W rocławia 
Warszawy, M ysłowic i Szczakowy o god. 5-21 wiecz. 
ze Lwowa  o god. 5 33 rano; o 3-26 popołudniu; — 
z W ieliczki o god 8 15 rano; o 8-15 wieczór, 

do Przemyśla  z K rakowa  o god. 6-39 rano; o 6-25 wieczór; 
do Lwowa  z Krakowa  o godz. 10-9 rano; o 9-28 wieczór; 
do W iednia  z K rakowa o god. 5-23 rano; o 7-32 wieczór.

Prócz tego we Wtorek, Czwartek i Sobotę 
z Krakowa  do W ieliczki i Niepołomic o godz. l i  nr 23 
w południe odchodzi pociąg mięszany i przychodzi do K ra ­
kowa z Niepołomic o godz. 4 m. 35 popołudniu. 
gSfF' Ruch pociągów odbywa się na kolei gal. Karola Lu­

dwika według zegaru lwowskiego, który idzie o 16 
minut pierwej, zaś na koL północ, ces. Ferdynanda 
według zegaru pragskiego, który idzie o 22 minut pó­
źniej od zegaru krakowskiego.



CZAS z Niedzieli 20 Marca 1870

W  N i e d z i e l ę  d .  2 0  M a r c a  r .  b .  
“o  g o d z i w i e  3  d o  p o ł u d n i u

odbędzie się

Ogólne Zgromadzenie Członków
Krakowskiej Resursy mieszczańskiej. 

(<60~2)

Obwieszczenie.
L. 5037

C. k. Sąd krajowy jako handlowy w 
Krakowie, na wniosek większości stawa- 
wających na terminie 9go Marca 1870 
wierzycieli upadłości Domu handlowego 
„F. J. Kirchmayera i Syna,* oraz na o- 
świadczenie Komisarza konkursowego, 
stałym zarządcą tejże upadłości p. adwo­
kata Dra Wacława Wyrobka, a jego za­
stępcą p. adwokata Dra Feliksa Szla­
chto wskiego ustanowił. (463—3

Kraków dnia 14 Marca 1870.

Nasiona Jarzyn i Kwiatów;
______________ łut w. w.

Kalafiory angielskie w ielkie, białe, wczesne i
póżce wiedeńska b i a ł a . .....................45 c.„ Najwcześniejsze w. b. inspektowe
do gruntu, io t 0 ziarek . . • • . 1 2  

Kalarepa najw cześniejsza z małemi liściami
w iedeńska biała i niebieska . . .  20 
wczesna angiels. biała i niebieska i 8 

" zimowa wielka biała i n ieb iesk a . 14
Kapusta włoska najwcześniejsza, karłowa fry­

zowana .........................................................1 8 ,
„ włoska zimowa, wielka żółta fryzo.

i b r u x e l s k a ......................   • . • • • 16 „
„ polna brunświcka największa biała i

centnarowa biała . .  .........................25 ,
„ magdeburska wielka biała płaska . 1 5  „

czerwona ciemna na sa ła tę .....................16 „
Buraki pastewne olbrzymie, ćwierć 6 zł. z pa­

kunkiem; garniec z pakunkiem . . 75 „
„ Ćw ikły ciemno-czerwone, garniec złr.

1 cent. 1 5 .....................................................6 „
Karpiele olbrzymie białe i żółte, funt 60 ct.

Turnip, funt 60  cent. . . . . ._ . •. 8 „ 
Marchew czerwona, delikatna brunświcka i

fraa kfurcka, garniec złr. 1 - 5 0 .......................8 ,
Pietruszka cukrowa wczesna i późna długa,

funt 50 cent.................................................................6 „
Cebula srebrno-biała, łut 25 cent. holender­

ska, żółta trwała, funt złr. 1-50 . . . .  10 „ 
Selery gładkie wielkie i Pory w ielkie zimowe 15 , 
Sałata g łow iasta , żółta berlińska i brunatna

a n g ie ls k a ................................ . .............................16 „
Rzodkiewka miesięczna biała i różowa po 45

cent.  .........................................................................6 o
Ogórki wężow e 25 cent. łut, długie, plenne,

z i e l o n e .................................. _. . • • ; 20 „
„ Inspektowe angielskie najw cześniej­

sze i długie w ężow e angiels. plenne
po 10 z ia r n e k ..............................................6 „

Groch najwcześniejszy, plenny, funt 35 cent.
„ Karlik plenny wczesny, fu n t . . . 45 „

Trawa na.trawniki ogrodowe delikatne, i p ię ­
kne, g a r n i e c ......................................... 1 złr. — *

M orwy dla jedwabników łut 15 cent. —_ Me­
lony i Kawony dobrego gat. po 10 ziarn . 6 „ 

Rezeda pachnąca, w ielkokw . łut 25 cent. —
Majeranek i P a p r y k a ......................................... 35 ,

12 kolorów po 100tziarnek Lewkonii w ielko­
kwiatowej pełnej.................................................... 85 ,

12 kol. po 100 ziar. Astrów pełnych francu­
skich piram. Piwoniów kw itn.......................... 70 „

12 ozdobnych gatunków letnich kwiatów . 65 „ 
Po 100 ziarnek W erben-Balsaminów kamelio- 

wych, p t łn. Bals. kw. nakrapiśn. . . _. . 15 „ 
Po lOo z. Bals. karł. kam. Prym ul. chińsk.

pięk. w azon ow ych ................................................15 „
Po 100 z. Bratków piękn., Laków pełnych  

G woździków pełnych, Celosów pięknych . 8 „ 
Brzoskwiń 18 gatunków szlachetnych, Morele w 

12 gat. w ysokie od 2 do 2 l/a łokcia, od złr. 1 
do złr. 1 75.
W ina wczesne białe, czerwone, niebieskie, w szla­

chetnych gatunkach, sztuka od 25 do 35 cent. 
Kamelie w najpiękniejszych gatunkach od 1 do 

5 łokci w stamach, od 1 do 15 złr. (,291—3)
G u m  n i s k a ,  p o c z ta  T a r n ó w .

Stanisław ' Korsynele.

PIGUŁKI Z R O S L I N Y  MATIKO
PR GR1MAULT eiC ,ł aptekarz#  PARYŻU
W szelkie kapsułki, które w pow łoce klcjowa- 

tej zawierają balsam kopajwy w sta n ie  płynnym, 
sprawiają odbijanie, mdłości i boleści żołądka 
Jedynie Kapsułki z roś iny Matico p Grimault 
nie sprawiają żadnej z pow yższych niedogodno­
śc i ,  ponieważ zawierają kopajwę w stanie 
stałym  a nie płynnym w połączeuu z essen- 
cyą Matico. Fowłoczka klejowata rozpuszcza się 
łatwo w trzew'ach a nie w żołądku, i dla tego 
to kapsułki te działają dzitsięć razy silniej, jak 
w szelkie inne przeciw rzerzączkom n a « e t chro­
nicznym i zadawnionym. (64 8-12)

Dostać można w Krakowie w aptekach pp. I. 
Trauczyńskiego i Redyka — we Lwowie w ap­
tekach pp. Piotra Mikolasza, Zygmunta Rukera 
i Berlinera — w Brodach w aptekach pp. Kulla- 
ka i Franzosa -  w Rzeszow ie w aptece p. Szait- 
tera — w W iedniu w Składach materyałów ap­
tecznych pp. Raabe i Roder.

W ażne doniesienie!
Moim szanownym odbiorcom w 

Austry i i w prowincyach etc. etc. 
podaję do wiadomości, że aby sp ro ­
wadzenie mego słynnego syropu 
P A G Ł I / l l l i O  w krótszym czasie 
ułatwić, u rządziłem  jeszcze jeden 
skład, a mianowicie u •. Ił. Hose 
w W i e d n i u ,  Landstrasse, Ungar 
gasse Nro 3.

Cena tego ogólnie uznanego uniwer­
salnego środka}eat pomimo wysokiego 
u wyż agia wymienionego bardzo ni­
sko postawiona, kosztuje albowiem w 
płynie lub proszku t u z i n  z ł r -  1 2 ,  
6 sztuk złr. 7, pojedynczo z łr  1 20 c. 
Opakowanie bezpłatnie, zamówienia 
za pobraniem należytości lub za 
przedpłatą tejże, B a l s a m  n a  o -  
c z y  1 złr. lub maść na zły przy­
miot 90 kr. Odsprzedającym odpo­
wiednia zniżka.

A d r e s : B . B o s e  in Wi e n .
Landstrasse, Ungargasse Nr. 3

NB. Tylko prawd ziwy i nie fał­
szowany. Ostrzega się, aby podobizn 
nie kupować. (351.2-3)

Prof. Girolamo Pagliano.
F l o r e n c y a  w Styczniu  1870.

j o s o w a m e
urządzone przez K om isje W ystaw y Le- 

karsko-przyrodniczej Krakowskiej,

Unia 24 Marca K». r.
odbedzie się publicznie w s-.-li wykładowej Muzeum Techniczno-Przemysłowego, 
Wygranych 300  —  Jako to : Klejnoty, zegarki złote, porcelana, fajanse, szkło 
ozdobne, snknie damskie w sztuczkach, ryciny, książki i inne użyteczne przed­
mioty. Widzieć je można codziennie od god. l i t e j  do lszej i od 3 do 4 w Muzeum

Techniczno Przemysłowem.

Cena losów  50  centów .
Biletów do 21g0 M a rca  dostać można:

W  i & r a k o w i e :  w Muzeum Techniczno-Przemysłowem Krakowskiem w księ­
garniach PP. Baumgaidtena, Czecha, Friedleina, Wildta i Wydawnictwa 
dzieł tanich i pożytecznych; —  w aptekach PP. Gralewskiego, Hofa, Sie­
dleckiego, Stockmara i Trauczyńskiego, — i w handlach PP. Bartla, Einino- 
wicza, Władysława Tomaszewskiego. (421-8-)

■K u r c z e  e p ile p ty c z n e  (wielką chorobę),
kuruje listow n ie  lekarz sp ec ja ln ie  dla chorób epileptycznych Br. O. Mtil- tisch w Berlinie, Mittelstrasse 6. — Już przeszło stu wyleczonych. (323-24-8) a

M agnetyczny Oxyil,
także Płyn nerwów i życia,

o t r z y m a ł  n a  u ż y c ie  m a g n e t y z m u  p rz y w ile j  1 8 5 4  r.

Czynności w całym systemie nerwowym, wedle orzeczenia słynnych^ badaczów 
natury i lekarzy, odbywają się przez te dwie siły natury , których człowiek używa, 
aby z szybkością światła zwalczyć czas i odległość a w nerwach szybkość myśli i u- 
czucia do mózgu sprowadzić. (Elektryczność i magnetyzm w telegrafach). Słusznie 
więc ta siła magnetyczna może być nazwaną płynem nerwowym. Tutaj jest w po 
łączeniu z kwasorodem. Pośród wszystkich pierwiastków, jakich  oddychające istoty 
najwięcej potrzebują, kwasoród powietrza atmosferycznego jest^ najpotrzebniejszym. 
Bez niego nie ma oddechu —  bez oddechu nie ma tworzenia się krwi —  serce nie
bije  "tern samem nie ma życia. Zasługuje więc słusznie na nazwę płynu życia.
Z te<ro podwójnego połączenia wychodzi i podwójny skutek. Wcielony do żołądka,
wydaje L u  Oxyd — często przy braku siły trawienia i braku apetytu —  w krótkim
czasie apetyt, poprawienie trawienia, a ponieważ ten Oxyd udziela krwi kwasorodu, 
następuje zaiaz  poprawienie wytworzenia się krwi, które z swej strony ożywia ży 
cie naczyń i nerwów — te znowu powiększają ciepło i siłę życia — w skutek cze- 
ao w krótkim czasie przedstawia się ciało jakby  odmłodzone.

N a r e s z c ie  p r z e z  w c ie lo n y  k w a so r ó d  p r o d u k ta  a z o to w e  w  wTą tr o b ie , ś le d z io n ie  
i s y s te m ie  g r u c z o ło w y m  z a w sr te , c z a s a m i a ż  d o  s tw a r d n ie n ia , W n a j ła tw ie j s z y  sp o  
sp o só b  s ię  r o z m ię k c z a ją  i n ik n ą . , , .  . , .

Gdzie więc znajduje się ogólne lub częściowe osłabienie systemu nerwów i na­
czyń, brak siły trawienia z brakiem krwistości np. w gruźlicy, w skrofułach, prze­
ciw krótkiej pamięci przez zbytnią pracę umysłową, nagromadzenia i stwardnienia, 
tam środek ten żadnym niezrównany i nieprzewyższony, w krótkim czasie sprowa­
dzi zadowolnienie, a niska cena tylko 2 złr. w. a. za flaszeczkę, która wystarczy 
na cały miesiąc, daje łatwość używania tego środka i mniej z a m o ż n y m .
W ® “ Do nabycia w aptece p. Karola Schwarza w W iedniu, Mariahilferstrasse N. 72. 

,l t0 dto p. Plebana, alte Fel lapotheke, Stephansplatz.
Panowie Aptekarze chcący przyjąć na Skład, raczą się zgłosić do powyższych 

panów, lub do podpisanego.
(422- -2 ) M r  M a th ia s  J źrh e s .

właściciel od 33 lat istniejącego Zakładu  leczenia cierpiących na chorobę 
serca, p łuc  i astmę, wysłużony lekarz obłąkanych i cholerycznych, do­

mowy lekarz księcia Czartoryskiego i hr. Potockiego.

Filia c. k.
Banku dla obro-

W  K R A K O W I E .

SfliSt uprzy wil.
l l » t u  O g ó l n e g o

O B W I E S Z C Z E N I E
P o c z ą w s z y

od 1* Kwietnia do 31g0 Października
są godziny biórowe w naszym oddziale

<lla kosztowności
od godz. 9 do 1 przed południem 
„ „ 3 „ 5 po południu,
codziennie z wyjątkiem dni niedzielnych

i świątecznych.
K r a k ó w  d n i a  19 M a r c a  1 8 7 0 .  (4 s i - )

Filia c. k. uprz. Banku dla Obrotu Ogólnego w  Krakowie.

Dla przesiedlających -ćlfaŁ się do Ameryki.
Z e  iz c z e c ln a  d o  U low ego  J o r k u

pod dozorem królesko-pruskiego rządu państwowego wysłane będą prze­
pyszne parowe statki północno-amerykańskie

~BSLm ' W  w m  m  _
„ O c e a n  < ł u e e n “, kapitan Jones  w dniu 2 Kwietnia.

„ R i s i n g ;  S ta f f 11* kapitan Seabury  w dniu 26 Kwietnia.
Ceny ja z d y :  1 Kajuta z wyżywieniem 1 1 )0  tal. p. k. Między pokładami .5 0  tal. 
G dy  na pierwszą jazdę  zanosi się na wielką ilość chcących jechać, u- 

p rasza się o szybkie zapewnienie sobie miejsca nadesłaniem zadatku 20 talaróio 
za osobę. —  Bliższą wiadomość udziela konsul MUSSING.

(400.2-5) S te ttin , D ampfschiffbollwerk, N ro  3.
a a M — n ■i i u i rin i r i a ^ . ^ : . :  r.A::t■-

Pożyczka premiowa miasta Bari (Włochy)
k a ż d a  Obligacya w  nominalnej wartości lO O  l i r ó w ,  musi b y ć  napowrót 

spłaconą, wśród ciągnienia kwotą 1 5 0  lirów —  lub około 4 0  talarów. 
Prócz tego l i a ż f l a  o b l i g a c y a  ma udział w 180 ciągnieniach premiowych,

na których premie:
500 000, 300.000, 150X00, 20 razy 100.000, 70.000, 60.000, 50.000

lirów wyciągnięte być mają.
Najbliższe ciągnienie w  dniu 10 Kwietnia r. b.

P la n em , ia k i d o tą d  p r z y  ż a d n e m  in sz e m  c ią g n ie n iu  p r e m io w e m  n ie  b y ł  w  u -  
u ż y c iu ,  ż e  k a ż d a  O b l i g a c y a  c h o c ia ż b y  j u ż  z 150 lira m i spłaconą b y ła ,  
a pomimo tego we wszystkich dalszych ciągnieniach ma udział, tym sposobem m o­
żna nią  osiągnąć nieograniczoną ilość wygram, nastręcza ta pożyczka korzyści 
dotąd nieznane.—  Oryginalne obligacje po 40 złr.—  FI ny bezpłatnie) sprzedają

M a u ryceg o  Stiebel syn o w ie ,
(387-2-3) l in  uli- tint! W e c l i s e l - U e s c l i t i f t  In  F r a n k f u r t  n .  31.

^ K u p n o  i sprzedaż wszelkich Losów pożyczkowych, papierów państwo­
wych po kursie giełdowym.*

W Porębie Z egocie
w ogrodzie pp. hr. Szembeków p d Al­
wernią, są do nabycia S Z C Z C p y  O -  
W O C O W C  doborowych gatunków: 
k r z e w y  egzotyczne, r ó ż e  wyso­
kopienne, r e i i i o n t a i i t e ,  r o ś l i ­
n y  oranźertjne i cieplarniane i t. p. 
Va żądanie katalogi doręczone będą. — 
Obstalunki przyjmuje Pomolog planta- 
cyi pau J o h n ,  lub wprost Zarząd ogro­
du w P o r ę b i e ,  poczta Krzeszowice. 

(.'81-2)

K u t e ,  p r z e z  c ,  k .  u r z ą d  c y m e n t n l e z y  w  W i e d n i u  z b a d a n e  1 o s f ę p l o w a n e

0 S Ś T W a g i d e c y m a i n e ~ ! i f

'icinih

Myt i..

'kuJtUi.ljidliiMiuiuimil

czworokątne* z ośm io letn ią  gwarancją*
są w zapasie po cenach następujących: 

unoszące ciężaru: 1 2 3 5 10 15 20 25 30 40 50cetn .
pocem e : złr. 18 21 25 35 45 55 70 80 90 l i  O 110

Sporządzamy oraz i mamy wielki zapas W a g b a la n ­
sow y ch , nader trwałych i praktycznych, na których: 

gdziekolw iek je  postawiwszy, ważyć można. 
Unoszące ciężaru: 1 2 4 10 20 30 40 f>0 60 70 80 f.
po cen ię :. . złr. 5 6 7-50 12 15 18 20 22 25 27 bO SO
Następnie robimy także i mamy na Składzie 'Wagi na 
Itytlfu z poręczami do ważenia wołów, krów, świń, owiec, 
zkntego żelaza sporządzone wypróbowane i stęplowane przez 
c.k. urząd evm entniezy w W iedniu, z gwarancyą 10-leinią: 
unoszące ciężaru: 15 20 25 O 40  50 ćetnarów
po c en ie : . złr. 150 170 200 230 250 5pu » uależącemi

do nich ciężarkami w ilości cetnarów.
Nakoniec sporządzamy C entezym alue W ag! pom o­
stow e do ważenia wyładowanych wozów ciężarowych z 

żełaza kutego, z gwarancyą 10 letnią: 
un . c ię ża ru  : 5 0  6 0  7 0  8 0  1 0 0  1 W  150 2 0 0  3 0 0  5 0 0  c e t
cena: złr. 3 5 0  4 0 0  4 5 0  5 0 (7  5 3 0  6 0 0  6 5 0  7 5 0  8 0 0  12 0 0 .

Na ostatek wszelkie inne wagi i ciężarki

Zamówienia z prowincyi uskuteczniają się  niezwłocznie.
2Vag ad ecym aln a . (1902-15 20)A

L U  " :  C * « A ł l r „  „W aaeen  und Gewichte-Fabrikanfen.— Haupt- ------  . ~~
. D U g a n j l  1 S p ó ł k a ,  Niederlage: Stadt, Singerstrasse N. 10 in Wien.- »  gotówkę lub za przekazem pocztowym. 

JjipfgtZamówienia dla nas przyjm uje także p. JLrnold IPerner w e  L w o w i e .

T r a w y  m io d o w ej
(holeus lanatus), świeżej i pewnej dostać 
można u p. Alberta Ila n tsch la , właścicie­
la hotelu w Bochni, po cenie 4  złr. 50 c. 
w. a. za korzec, wraz z workiem i wolną 
odsyłką do kolei. Jestto j e l n a  z najle­
pszych t ruv  do j odsiewania ugorów, łąk, 
bo rośnie wysoko i znosi wilgoć i posu­
chę; jakoteż do podsiewania koniczów oso- 
bhwie dwuletnich w słabszych gruntach, 
które od wyinarznięcia ochrania: W razie 
życzenia można pobrać należytość na ko ­
lei. P rzy  wzięciu 10 korcy dodaje się l i t y  
gratis (275.-8)

Napełnianie i w ysy łka
w s z y s t k i c h  n a t u ra l nyc h

Wód Mineralnych
ju ż  s ię  r o z p o czę ła .  —  O bota luuki przyj­

m uje  1339—3)

JL. W .  MEegrat,
Skład wód m inera ln y ch  w J P r a d Z C .

P. -t‘.■ «- * 'A3/ Cjićk- ri.■ A — 1 ***.\\ ’J U •-1 ~

Obwieszczenie.
Przedsiębiorstwo budowy kolei Przemysko-Łupkowskiej zamierza 

oddać dostawę 200.000 sztuk progów dębowych i 16.000 stóp ku- 
bicznych drzewa pod zwrotnice potrzebnych dla tej przestrzeni.

Z powyższej! liczby dostawić należy 50 000 sztuk i 4 ,000 stóp 
kubicznych drzewa pod zwrotnice na przestrzeni pomiędzy Przemy 
ślem i Chyrowem z terminem 15go Lutego 1871 r.

Resztę zaś 150.000 s>.tuk progów i 12.000 stóp kubicznych drze­
wa pod zwrotnice r a  przestrzeni pomiędzy Chyrowem a Łupkow em  
z terminem 15go Czerwca 1871 r.

Oferty na dostawy częściowe także będą przyjmowane. Oferty 
oslęplow.ne i zaopatrzone w 5°/0 wadium od sumy oferowanej, od­
dać należy w Biórze przedsiębiorstwa przy ulicy Mayera Nr. 670V4 
do 3 Igo  Marca 1870, gdzie oraz bliższe w aruki dostawy przejrzeć 
można.

Lwów dnia 15 Lutego 1870.

Przedsiębiorstwo budowy kolei 
Przemysko-<Lupkowskiej.

Eundmachung,
1

Die Bauunternehm ung der Przemyśl-Łupkower Eisenbahu beab- 
sichtiget den Bedarf, der fiir diese Streeke nothigen circa 200.000 
Stuck Eichenschwtlien und circa 16.000 Cubicfuss Wechseihólzer im 
Offertwege zu vergeben.

Hievon waren 50.000 Schwelltn und 4 000 Cubicfu-s Wechsel- 
hidzer au f  der Streeke Przemyśl -C hyrów  bis zum 15. F eb ruar  1871, 
der Rest mit 150.000 Schwellen und 12.000 Cubicfuss Wechselhól- 
zer auf der Streeke Chyrów Łupków  bis zum 15. Juni 1871 abzuliefern.

A ud i  werden Anbote auf Theillieferungen angenommen. Die mit 
einem 5°/0 Vadium des Anbots-Preises versehenen gestempelten Offer- 
ten, sind bis zum 31. Marz 1870 im Bureau der IJnternehmung Ma- 
je r-G asse  Nr. 6 7 0 2/ 4 zu iiberreichen, woselbst auch die naheren Be- 
dingnisse eingesehen werden kóncen.

Lem berg den 15. Marz 1870.

Die Bauunternehmung 
(488-1-3) (jer Pfzem ygi-j^jbkower Eisenbahn.

R ń l  7 p h ń \ A / wszeikies °  rodz3iu > ch°-
U U I Zęby były dziu­
rawe i nadpsute ustępuje natyihmiast 
za użyciem sławnego indyjskisgo extrak- 
tu, który swoim nieomylnym skutkiem 
przewyżrza wszelkie tym podobne środ­
ki i dl tego też przez sławnych lekarzy 

bywa polecanym.
Jedynie prawdziwego nabyć moż- a we 

flakonach po 30 i 60 kr.
«  Klemensa Siosenthala

w K r a k o w i e  R y n e k  Ner 19.
(418-2-9)

SIROP LAROZE
ze Skórek Gorzkich Pom arańczy 

35 la t psw odzenia  je s t  dowadem jeg o  
skutccznoici ja k o  :

ŚR O D EK TO N ICZN Y  POBUDZAJĄCY funkeye 
£o ł|dka  i k iszek; leczy słabości nerwowe, tak 
gwałtowne jak i chroniczne.

ŚRO D EK  TO N ICZNY  PR Z E C IW -N E R W O W Y  
leczy te  liczne przypadłości co przedw stęp­
nymi sym ptoniatam i chorób , z których wy­
leczą w początkach, ułatwia łraw .en ie .

ŚRODEK przt-ciw dreszczom i  gorączkom  prze­
miennym  i nie przem iennym , na uleczenie k tó ­
rych  u fjw a  się środków gorzkiego sm aku, 
leczy zapalenie kiszek i gastrałgije.

ŚR O D EK  TO N ICZNY  na przyw rócenie obfitości 
kn vi, przeciw dyspepsyom , w ycieńczeniu, ogól­
ne j niem ocy, opadaniu  z s i l  i  marnieniu.
Fabry ka P . J . - P .  L a ro z e  et C®, rue des 

L ions-S ain l-P au ł, a ,  w Pary iu .
W  W arszaw ie  w składach m ateryałów  a p ­

tecznych P P . Galiego i Spiessa ; w Krakow ie  w 
aptece P . T rauczyń k iego ; w P oznaniu  w aptece 
P. doktora M ankiew icza; we Lwowie w aptece 
P . M ikolascb. »|$

(43-18-)

8© * ° Marca
rozpoczyna się główne i ostatnie ciągnienie

Frankfurckiej Loteryi
a kończy się 23 kwietnia. W tejże wy­
ciągnięte zostaną wszystkie główne w y ­
grane, a mianowicie: z ł r .  2 0 0 , 0 0 0 .  
względnie 2 irazy po 100.000, 
50,000, 30.000* 15,000, I 2.000, 
10,000 itd. itd.

Wiadomo, że frankfurcka loterya od­
znacza się n a j w i ę k s z e mi  wygranemi! 
Cena o r y g i n a l n y  c l i  l o s ó w  wynosi:

V. V, V.____
złr. 96.60 48.30. 24.13

l o s ó w  n d z l a ł o w y c l i  zaś
y. ‘/u  v„ v6.

itr . 13,15 6,60 3.30 1.70
Z powodu małej już ilości losów upra­

sza się o spieszne nadesłanie zamówień: 
które szybko i rzetelnie b ę d ą  wypełnione.

Schlesinger’s Lotterie-Agentur. 
(491.1.3j  Breslau  Ring 4, 1 Etage.

Dworek i  ogrodem dużym,
przy ulicy Karmelickiej, Nr 50, na P ia ­
sku, jest  do sprzedania. — Bliższa wiado­
mość na miejscu. (361-5 -10)

24 lat powadzenia we Francy i; 27 medali.

Mastyx czyn Kit p.lhomme-Lefort.
Jedyny, ja k i przyjętym został na wystawie po­
wszechnej w 1867' uznany za najlepszy przez 

wszystkich ogrodników we Francyi,

do szczepienia drzew na zimno 
i do zag-ajania ran na drzewach 

i na wszelkich krzewach.
Do zastosowania go dostateczny jest nóż lub 

łopatka) 768 7-10 T 
Fabryka rue de Paris, Nr. 16?. Belleville-Paris 

w Krakowie w aptece pana Trauczyńskiego i w  
Składzie Nasion i roślin p. J. Jerzm anowskiego  
— we Lwowie waptece p. Mikolasza — w Bro­
dach w aptece p. Knllaka. (187-7-12)

Słabości piersiowe.

SYROP Z NADFOSFORONU
pp.GRIMAULTeiC1: m i» n  PARKU

Od r. ,1857 preparat ten wszedł w powszechne  
uznanie. Leczy on katary, kaszle i chrypki dłu­
goletnie, koklusz, zapalenie gardła i kanału od- 
dechowogo (bronchites), a szczególniej pom yślne  
sprawia skutki użyty przeciwko słabościom  pier­
siowym  (phtisie) i marnieniu czyli suchotom. Pod 
działaniem jeg o  ustaje kaszel najuporczywszy i 
potnienie nocne, a chorzy szybko powracają do 
pożądanego zdrowia i tuszy. Lekarze przepisują 
często Pastylki piersiowe Z6; 8tlku głow iastej sa­
łaty i laurowych liści pana tirimault.

Dostać można w  Krakowie w aptekach pp. I. 
Trauczyńskiego i Redyka — we l.w ow ie w apte­
kach pp. iMikołasza, Berlinera i Rukera— w Bro­
dach w aptekach pp. Kullaka i Franzosa — w 
Rzeszowie w aptece p. Szaittera — w W iedniu 
w składach materyałów aptecznych pp. Raabe i 
"bder. (69-11-18)

Do numeru dzisiejszego do­
łącza się Cennik Zakładu fo­

tograficznego Walerego R z e w u s k i e ­
go w Krakowie.

OiGiORkftgti DrukunH , CZASU* W  Kirchmayera. Ruądsca Drukarni Józef Ł akociń tki


